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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 9 kor, kwartalnie 6 kor. 

ta odnoszenie do domu dopłaca sie 
90 hal. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie s dwura- 
tową przesyłką 8 kor. 80 h., z jedno: 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnia z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. ana adres 
40 kalerty. 


Cena numeru pojedysezego 
10 hałerzy. 
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Kraków, Piątek 12. Listopada 1915. 


Rok XXIII. 
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Wychodzi 3 razy dziennie. 


WYDANIE POPOŁUDNIOWE. 
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Psychologia pogłosek, 


Spędzając wakacye jesienne w Szwajcaryi, 
nie przypuszczał pewnie książę Bülow, jak o- 
ryginalnie będzie wytłomaczony przez prasę 
czwórporozumienia jego wypoczynek. Rezulta- 
tem tych komentarzy stała się konieczność wy- 
jaśnienia, iż były kanclerz Niemiec szuka spo- 
koju dla siebie, nie zaś pokoju dla świata. „AS- 
sociated Press“, najpotężniejsza agentura pra- 
sowa Stanów Zjednoczonych ogłosiła to obu 
półkulom, dzięki osobistemu oświadczeniu księ- 
cia Bulowa. Stwierdził on, że nie udaje się ani 
do Madrytu do króla Alfonsa, ani do Waszyng- 
tonu na pertraktacye z prezydentem Wilsonem, 
ani nie zamierza szukać styczności z dyploma- 
cyą Kuryi rzymskiej. Że wogóle jest zdania, 
iż skoro raz wojna się rozpoczęła, musi być 
„przebitą”* do końca, a zdanie to czerpie z si- 
ły wewnętrznej i militarnej Niemiec i z woli 
całego kraju. 

Tak kilku słowy zniweczył były kanclerz 
kilkudniową pracę korespondentów dziennikar: 
skich, którzy obciążyli administracyę swych 
pism łokciowymi rachunkami za depesze o za- 
biegach pokojowych Niemiec. Zwłaszcza współ- 
pracownik „Secolo“ otrzyma może wskazówkę, 
aby na drugi raz nie szafował tak telegramami 
o osobistej interwencyi przedstawiciela Rzeszy 
u monsignora Marchettiego, który reprezentuje 
Watykan przy Radzie Związkowej, ani o wi- 
zycie kanclerza u generała OO. Jezuitów, Le- 
dóchowskiego. „Osservatore Romano“ zaprze- 
czył stanowczo i bezwzględnie pierwszej z tych 
senzacyj, drugą zdementowała „La Corispon- 
danza* — innymi, jeszcze fantastyczniejszemi 
nie zajmowano się nawet w sferach miarodaj- 
nych, uważając, iż wystarcza stempel zmyśle- 
nia, jaki mają na czołe, 

I w istocie nie łatwo było znaleźć dla takich 
pogłosek o pokoju chwiejniejszy punkt opar- 
cia, niż obecnie. Zwycięski pochód armij dwu- 
przymierza w głąb Serbii, niepowstrzymany 
cios Bułgaryi, otwarcie Dunaju dla zboża i in- 
nych zapasów bułgarskich, neutralność Grecyi 
i Rumunii, nieudana ofenzywa anglo-francuska, 
daremne ataki Rosyan na stalowy mur od 
wschodu, a wreszcie bezsilne miotanie się Włoch 
przeciw fortom i górom — to miałby być pod- 
kład do misyi księcia Bilowa. Podkład co naj- 
mniej szczególny. I jeżeli pacyfiści zamierzają 
w Bemie szwajcarskim studyować „podstawy 
przyszłego, trwałego pokoju“, jak donosi „N. 
Züricher Zeitung“ imieniem komitetu zwołują- 
cego ten kongres, to wszystko dziś przemawia 
za tem, że najmniej przyczyn do interesowania 
ię ich obradami mają mocarstwa centralne, Ra- 
czej możnaby przypuszczać, że twarde słowa 
Asquitha i Brianda są łupiną orzecha, która 
pokrywa rdzeń miękki i że prasa włoska — 


| 
niły się z wojny jeszcze inne problemy, wyma- 


gające trwałego uregulowania. 

Tyle p. von Rath, który dodaje jeszcze u- 
wagę, iż taki obraz przyszłych rokowań trzeba 
było przedstawić, aby w krajach neutralnych 
nie zagnieździło się przekonanie, że będą po- 
wołane do obrad i uchwał przy zawieraniu 
pokoju. Do obrad, prowadzonych systemem 
parlamentarnym i do uchwał, zapadających 
jakąś większością głosów. Być może, iż któ- 
res z państw neutralnych będzie mogło w 
przyszłości pośredniczyć w zawiadomieniu je- 
dnej ze stron, iż przeciwnik pragnie pokoju. 
Na tem jednak skończy się jego rola. Układ 
skodyfikują wyłącznie pióra państw intereso- 
wanych, ubierając tylko w paragrafy tekst, spi- 
sany poprzednio bagnetem na terenie wojny. 

Uwagi „Tagu“ skrzyżowały się z niefortun- 
nemi pogłoskami o wakacyach księcia Biilowa, 
aby uprzedzić i tem samem wzmocnić jego silne 
stwierdzenie: iż mocarstwa centralne są zde- 
cydowane przewalczyć ten bój do końca. A 
także, by swą twardą treścią potwierdzić to, 
co mówił były kanelerz o niezłomnej woli prze- 
trwania i zwycięstwa, jaka dwuprzymierzem 
kieruje, a umacnia się codzień biuletynami o 
klęskach nieprzyjaciół. 


Tułacze. 


O ciepłe ubrania. — Schroniska w Petersburgu. — 

Teatr ludowy w Petersburgu i teatr polski w Mo- 

skwie. — Wykłady o Polsce. — Nędza wychodźceów. — 
W chaosie. 


Polskie Tow. Opieki nad wychodźeami wo- 
jennymi ma specyalna sekcyę ubraniową, którą 
ogłosiła odezwę o składki i stare ubrania. Od 14 
sierpnia do 1 pazdziernika sckcya odziała 1300 
rodzin, rozdawszy 8200 sztuk ubrania i bielizny. 

Towarzystwo polskie ochrony kobiet założyło 
w Petersburgu schronisko dla młodych dzie- 
wcząt na 50 osób, schronisko dla kobiet z inte- 
ligencyi na 25 osób i schronisko dla inteligen- 
cyi na 80 osób. X. biskup Cieplak poświęcił 
dnia 24 października powyższe zakłady. Na- 
stępnie odbyło się walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa. Postanowiono rozszerzyć działalność 
na całe terytoryum cesarstwa. 

W Petersburgu powstanie polski teatr ludo- 
wy. Statut stowarzyszenia został już zatwier- 
dzony. Przewidziane są także przedstawienia 
osobne dla dzieci. Na jednym z pierwszych o- 
depraną będzie sztuka L. H. Morstina „Szlakiem 
legionów“. Ponadto będzie wystawione „We- 
sele“, „Warszawianka“ i „Sędziowie”*. W Mo- 
skwie miał powstac teatr polski pod kierun- 
kiem pp. B. Szezurkiewicza i Nuny z Młodzie- 

jowskich Szczurkiewiczowej, b. kierowniezki 
teatrów w Wilnie i w Poznaniu. Na razie rzecz 
rozbija się o trudność znalezienia sali, być może 
wszakże, iż powiedzie się teatr zorganizować. 

Towarzystwo „Dom Polski“ w Moskwie u- 
rządziło cykl wykładów o Polsce. Przemawiali 
dotychczas Tadeusz Miciński, J. Limanowski, 
J.Konczyński, zapowiedziane są wykłady dra l. 
Kierskiego, dr. Kazimierza Chodynickiego i prof. 


bo ta przedewszystkiem zajęła się rewelacyami | porzezińskiego. Tematy zaczerpnięte są z kul- 
o księciu Bülowie -- daje wyraz usposobieniu tury, literatury, życia politycznego i społecz- 


półwyspu Apenińskiego po sześciu miesiącach 
daremnych wysiłków. I to może tłomaczy psy- 
cholegie obecnych pogłosek. 

Pohopność, z jaką notuje takie pogłoski dzien- 
nikarstwo państw neutralnych, dała wszakże 
opinii niemieckiej sposobność do sprostowania 
niektórych poglądów na przyszłe rokowania 
pokojowe, które kiedyś nadejdą. W berlińskim 
„Tagu stwierdza p. Herman von Rath, iż w 
krajach neutralnych panują zgoła błędne wyo- 
brażenia o technice przyszłych układów. Nie 
brak tam marzeń o nowem wydaniu kongresu 
wiedeńskiego z r. 1815, gdzie przez dziewięć 
miesiecy układano mapę Europy wśród festy- 
nów i intryg dyplomatycznych, które omal nie 
doprowadziły do nowych zawikłań z bronią 
w ręku. Zapomniano, że pokój właściwy zapadł 
w Paryżu, kengresowi zaś przypadły zadania 
inne. Po decyzyi ostatecznej w obecnym kon- 
fiikcie zbrojnym, będzie szło przedewszystkiem 
o zawieszenie broni, więc układy będą krótkie 
i zwięzłe, gdyż rozejm z przyczyn czysto mili- 
tarnych nie może trwać długo, jeżeli nie ma 
dostarczyć stronom okazyi do wzmocnienia 
się, ugrupowania na nowo wojsk, jednem sło- 
wem do podjęcia walki na nowo w korzystniej- 
szych warunkach. Sztaby też, nie gabinety, bę- 
dą rozstrzygały, kiedy ma skończyć się zawie-| 
szenie broni, a z niem rokowania o pokój. I w 
tym krótkim czasie będą musiały uledz roz- 
strzygnięciu wszystkie kwestye zasadnicze co 
do politycznych i terytoryalnych następstw 
wojny. Kongres byłby potrzebnym dopiero wte- 
dy, gdyby się po zawarciu pokoju okazało, że 
np. na terenie prawa międzynarodowego wyło- 


| 


nego. 

„Dziennik Kijowski“ podaje opis, który od- 
nosi się do stosunków, jakie panowały jeszcze 
przed niedawnym czasem w okolicach Kijowa. 
Oto treść: 

Poszukiwanie krewnych przez wysiedleńców 
stwarza na tyłach wojska zamieszane. Tysią- 
ce zbiegów podróżują kolejami, poszukując 
swych dzieci, mężów, żon, ojców, matek itd. 
Taki stan rzeczy skłania do utworzenia cen- 

tralnego biura rejonowego do poszukiwania 
zbiegów, które wkrótce rozpocznie swą działal- 
ność. Ażeby mieć wyobrażenie o tej wędrów- 
ce poszukujących swych rodzin wysiedleńców, 
trzeba spędzić chwil kilka na punkcie żywnościo- 
wym, dokąd zbiegowie zgłaszają się również 
i po informacye. Przez biuro punktu żywnościo- 
wego, umieszezone w urządzonym qdpowiednio 
wagonie, przechodzą codzień setki ojców, ma- 
tek, dzieci i starców w nadziei, że czegoś się 
dowiedzą o swych krewnych, których pogubili 
po opuszczeniu swych stron rodzinnych. 

Oto jakiś staruszek z Radziwiłłowa, który 
od dwóch tygodni, przymierając głodem, bez- 
skutecznie oczekuje w Kijowie swej żony i 
córki, by wyruszyć z niemi do syna, mieszkają- 
cego stale w Ekaterynosławiu. Wszełkie próby 
namówienia starca, by wyjechał z Kijowa do 
Ekaterynosławia, gdzie już znajdują się, być 
może, poszukiwani przez niego krewni, nie od- 
noszą skutku. Trzęsie się z płaczu, gdy mu tłu. 
maczą, że żona jego mogła wyruszyć przez Fa- 
stów—Znamienkę, mijając Kijów, lecz czeka 
uparcie, przychodząc codzień na punkt żywno- 
ściowy po informacye. 

Za sturuszkiem stoi długą kolej. Jacyś dwaj 
chłopcy, którzy zgubili w drodze ojca. Przyje- 
chali do Kijowa końmi, które uległy następnie 
rekwizycyi. Dalej jakiś parobek poszukuje ma- 
tki, za nim chłopak lat 12 i dziewczynka lat 
9 z gubernii chełmskiej poszukują rodziców 
itd. itd. 


Takich nieszczęśliwych. oderwanych od ck 


gnisk rodzinnych i rozproszonych po świecie, 
są tysiące. 


Z ziem polskich. 
Nowa partya w lubelskiem. 


Z Piotrkowa otrzymuje „Newa Reforma“ 
wiadomość, że utworzyła się tam nowa partya 
o zabarwieniu konserwatywnem, wspierająca 
się na kołach ziemiańskich. W ogłoszonym pro- 
gramie zwraca uwagę ustep nastepujący: 

Ponieważ chwile dziejowego zamętu zdolne 

są wytrącić społeczeństwo z pewnej równ o- 

wagi wewnętrznej i pchnąć je na drogę 

niedojrzałych, ryzykownych re- 

[orm, wskazanem jest w tych sprawach zacho- 

wanie tego zdrowego konserwatyzmu, który po- 

zwala docenić, szanować i strzedz dorobku epo- 
ki minionej, który nie ziywa łączności z trady- 
cyą, lecz na niej buduje. 

Ponadto, w ogólnem uzasadnieniu programu 
znajduje się pasus taki: 


Rozróżnianie misterne między zachłannym 
rządem, a „poczciwym' narodem rosyjskim — 


stało się fikcyą. Ten naród walczy z nami —, 


poza represyjnym systemem rządowym, zaba 
gniając życie nasze swoją giętkością moralną, 
swoją niby filozoficzną zasadą względności wszy- 
stkiego — zła i dobra. Prowadzi to do zatrucia 
duchowego naszej młodzieży, kształcącej się w 
ich zakładach, do załamania tego szkieletu, któ- 
ry wytworzył sobie naród polski pod wpływem 
kultury zachodu, przy oparciu o Kościół i dobrą 
polską tradycyę. 

Jakoweś porozumienie z rządem i narodem 
rosyjskim możliwe byłoby dopiero po zupełnem 
politycznem odłą*zeniu od Rosyi ziem polskich, 
pozostających do czasu wojny obecnej pod jej 
władzą. Stąd więc podjęta walka musi mieć 
front przeciw Rosyi. 


Wkrótce powinny nadejść dalsze szczegóły 
o tej nowej formacyi, jej sile liczebnej i pierw- 
szych krokach. Założenie jej jest w każdym ra- 
zie już teraz nowym dowodem, jak fałszywe 


są ustawicznie siane plotki o „rusofilstwie'*: 


pewnych warstw Królestwa, zwłaszcza warstwy 
ziemiańskiej. Byłby czas, aby organy w okupo- 
wanem Królestwie, zbliżone do N. K. N. za- 
przestały tej agitacyi, która posługuje się nie- 
prawdziwem przedstawięniem stanu rzeczy, j 
ogółowi przynosi szkode. 


Konferencye biskupie. y 


Skończyły się narady biskupów galicyjskich 
obrządku łacińskiego i ormiańskiego, rozpoczął 
się zjazd biskupów austryackich w Wiedniu. Od 
całego lat szeregu jesteśmy świadkami takich 
dorocznych konterencyi jużto biskupów całej 
monarchii, jużto poszczególnych prowineyi. Sły- 
szymy że i w innych krajach odbywają się takie 
zjazdy, czytamy zbiorowe odezwy rządców dye- 
cezyi, państw, czy krajów. Widząc to, możnaby 
sądzić, iż dekret Soboru Trydenckiego (Sess. 
XXIV. c. 2. de R.) nakazujący odbywanie sy- 
nodów prowincyonalnych co trzy lata, wszedł 
nareszcie w życie, wziąwszy, naturalnie, kształ- 
ty, przystosowane do stosunków i potrzeb chwi- 
li. A przecież wniosek taki byłby z gruntu fał- 
szywy; instytut konferencyj biskupich różni się 
zasadniczo pod względem prawnym od synodu 
prowincyonalnego, jak i od dawnych synodów 
prymasów polskich. Wykażemy pokrótce tę ró- 
żnicę obydwóch przejawów życia kościelnego, 
zaznaczywszy jedynie, że i właściwe synody nie 
wyszły zupełnie z praktyki, że w Ameryce po- 
łudniowej np. odbywać się winny co lat 12, a 
nawet i częściej, o ile metropolita uzna to za 
rzecz wskazaną. 

Różniea synodu prowincyonalnego, a konfe- 
rencyi biskupiej wynika z ich celu przedewszy- 
stkiem. Celem tej ostatniej to wzajemne porozu- 
mienie się biskupów danego kraju, względnie 
państwa, wzajemna informacya i narada nad 
ujednostajnieniem sposobów działania w róż- 
nych dziedzinach życia kościelnego, nad zapo- 
bieżeniem wspólnym niebezpieczeństwom i nad 
zwalczeniem wspólnych wrogów. Taki kongres 
ma charakter raczej poufny, uchwały jego to 
nie statuty, mające moc prawa, to tylko wyty- 
czne działania na przyszłość dla uczestników 
zjazdu. I nie może być inaczej. Wszakżeż człon- 
kami konferencyi są biskupi nie złączeni często- 
kroć żadnym węzłem hierachicznej zależności, 
przynałeżni do kilku prowincyj kościelnych, 
zgromadzeni li tylko, by omówić potrzeby ogól- 
niejszej natury, zjednoczyć się do wydatniejszej 
akeyi katolickiej, Przewodniczy ich posiedze- 
niom ten, kogo sami obiorą. 

Synod prowincyonalny (czy prymasowski lub 
t. p.) to zgromadzenie biskupów, zwołane przez 
ich hierarchicznego zwierzchnika, metropolitę, 
prymasa, patryarchę. Zwołujący synod jest też 
jego przewodniczącym, om kieruje naradami, Oon 
poddaje do nich materyał. On też zamyka (za 
zgodą biskupów) posiedzenie synodalne. A na 
posiedzeniach tych zapadają uchwały w ścisłem 
tego słowa znaczeniu. przyczem niektórzy ucze- 
stniey synodu mają głos rozstrzygający, inni 
tylko doradczy. Statuta synodalne zatwierdzo- 


prywatne 


ne przez kongregacyę rzymską Soboru Tryden- 
ckiego (U. C. T.) stają się prawem dla całej 
prowincyi, 

Konstytucya „Sapienti consilio“, re- 
formująca# kuryę rzymską, mówi wprawdzie 
($ 34. u. 3), że do „kongregacyi Soboru“ nale- 
żeć mają wszelkie sprawy, stojące w związku z od- 
bywaniem synodów i ich zatwierdzaniem, jako- 
też odnoszące się do konferencyj biskupów, ale 
ustęp ten oznacza jedynie, że wzmiankowana 
kongregacya udziela wszelkich wskazówek od- 
nośnie do obydwóch rodzajów narad biskupich, 
że wydaje stosowne zarządzenia w tej mierze, 
że wreszcie przegląda statuta synodalne. Nie 
zatwierdza jednakowoż (naszem zdaniem) po- 
stanowień, powziętych na konferencyach. co 
najwięcej, wypowiada o nich swe zdanie, wzglę- 
nie zaleca ich przeprowadzenie. A więc przyto- 
czone słowa konstytucyi wskazują jasno, że 
synod a konterencya biskupów to rzeczy wprost 
różne, ale może równie ważne dla rozwoju życia 
kościelnego. Ks. dr, Stanisław Wysocki. 


O pomoc dla robotników tytoniowych. 


Poruszana dwukrotnie w „Głosie Narodu“ 

sprawa pomocy dla robotników zajętych w fa- 
brykach tytoniu w Monasterzyskach, Winni. 
kach i Zabłotowie. nie przestała być aktualną, 
przeciwnie wobec zimy stała się jeszcze wię- 
cej piekącą. Dotychczasowy stan rzeczy jest 
następujący: W myśl zarządzenia generalnej 
dyrekcyi monopolu tytoniowego opartego na 
reskrypcie min. skarbu z dnia 30. lipca 1915 
i z dnia 9. września 1915 r. robotnicy wymie- 
nionych fabryk tytoniu zostali podzieleni na 
3 kategorye: 1) robotnicy stali, czyli dekretowi; 
2) robotnicy prowizoryczni i robotnicy t. zw. 
sezonowi, którzy tylko w pewnych miesiącach 
w roku (mniej więcej przez €—8 miesięcy) by. 
li zatrudnieni. Pierwsi, t. j robotnicy stali ma- 
ją otrzymać wynagrodzenie za 14 dni pracy 
przyczem termin tego wypowiedzenia liczy się 
od chwili, w której fabryka stanęła. Od upły. 
wu tego terminu robotnicy stali mają prawo 
do zapomogi państwowej w kwocie najwyżej 
5 kor. tygodniowo na osobę, o ile nie pobierają 
innego zasiłku np. wojskowego. Zapomoga 
państwowa, która może być udzielana w go- 
tówce lub w inny sposób (np. przez zakupno 
dla robotników żywności, ubrania itp.) może 
być wypłacana aź do zawarcia pokoju, o ile 
wcześniej dotycząca fabryka nie podejmie pra- 
cy. 
Robotnicy drugiej kategoryi a więc prowi- 
zoryczni i sezonowi wykluczeni są od 
jakiejkolwiek pomocy. 
Tak opiewa w głównych zarysach rozporzą. 
dzenie generalnej dyrekcyi. Praktycznie biorąc 
oznacza to, że na mniej więcej 4000 robotni- 
ków i robotnic nie wiele ponad 2000 ma przy- 
rzeczoną jaką taką pomoc. Reszta zaś skazana 
jest w zupełności na pastwę losu, — Jak do- 
tychczas rozporządzenie generalnej dyrekcyi 
nie zostało jeszcze przeprowadzone. Robotni- 
kom stałym, czyli dekretowym wypłaciły dy- 
rekcye dwutygodniową płacę. Natomiast o 
przewidzianej w rozporządzeniu zapomodze 
państwowej dotychczas nic nie słychać mimo, 
że taki np- Zabłotów już od kwietnia b. r. jest 
wolny od najazdu wroga. Jak to już swego 
czasu pisał ks. Potrzebski w „Głosie Narodu“ 
robotnikom tamtejszej fabryki tytoniu tym, 
kiorzy jako stali pracowali na dniówkę, wypła- 
cił dyrektor fabryki p. Bóhm, zaległą płacę; 
natomiast robotnikom stałym pracującym na 
akord wypłacił tylko po 20 kor. a conto. W 
Zabłotowie wypłacono w kwietniu robotnikom 
po 40 kor. — pozatem nic więcej. Robotnicy 
w Winnikach dotychczas napróżno czekają na 
jakąkolwiek pomoc- 

Tak przedstawia się akcya zarządu monopo- 
lu tytoniowego. Jak widzimy, jest ona niewy- 
starczająca i ciasna. Wykluczeni są od niej ro- 
botnicy prowizoryczni oraz sezonowi. Ci osta- 
tni nieraz dziesięć i więcej lat pracowali w fa- 
bryce tytoniu, to też zupełne słuszne byłoby 
żądanie, by i ich podciągnięto pod kategoryę 
robotników stałych odnośnie do akcyi pomo. 
cniczej. Niemniej i robotnicy prowizoryczni 
mogą oczekiwać przynajmniej jednorazowego 
zasiłku. 

Sądzimy, że ministerstwo finansów, jako 
właścicioł fabryk tytoniu, przyszłoby wszyst- 
kim dotkniętym robotnikom z wydatniejszą po- 
mocą, gdyby :naleźli się ludzie, którzyby u. 
niieli i zechcieli faktyczny stan rzeczy mini- 
sterstwu przedstawić. Możeby posłowie z Gali- 
cyi wschodniej ujęli tę sprawę w ręce. Pomoc 
dla tysięcy ludzi, ginących z głodu nadejść 
powinna. Jak zapewniał wielkoduszny monar- 
cha. wszystkie szkody, jakie kraj poniósł mają 
być wynagrodzone. To przyrzeczenie niewąt- 
pliwie dotyczy i tych paru tysięcy pracowni. 
ków tytoniowych. którzy wskutek wypadków 
wojennych postradali pracę i zarobek. 

O il: słychać, jeszcze w czasie wojny ma być 
puszczona w ruch fabryka tytoniu w Winni- 
kach. Fodobno ma zatrudniać tylko 600 osób 
(przed wojną około 2000). Możeby się dało 
zatrudnić większą liczbę robotników, by nie 
tylko winniccy robotnicy. ale i z innych miej. 
scowości, gdzie tabryki tytoniu jeszeze stoją, 
znaleźli w Winnikach pracę. To byłaby również 
znaczna pomoc dla głodnych. 

Nie wiemy, jak pr edstawia się sprawa po- 
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mocy prywatnej robotników tytoniowych. O 
ile wiemy, K. B. K. za pośrednictwem Delega- 
cyi Iwowskiej, stary się nieszezęśliwym przyjść 
z pomocą. Brak jednak pomocy ogółu. który 
sprawą pomocy dla głodnych robotników i ro- 
botnie tytoniowych w Gulieyi dotychczas się 
nie zainteresował. 

| 


Cebularze. 


Dzisiaj, gdy każdy artykuł żywności rośnie 
w cenie, a jego brak alarmuje spożywców. 
zwracać zaczyna na siebie uwagę szerszych 
ster. budzi zainteresowanie jego produkeya. 
Jak już wspominaliśmy w „Głosie Narodu* 
ogrodnictwo nasze stoi na bardzo niskim pozio- 
mie, mysimy też starać się omówić wszystkie 
Jego dziedziny i zacząć od warzywnietwa, jako 
podstaw zasadniczych. na którychby ogrodni- 
ctwo, produkcya nasion warzywnych, jak ró- 
wnież wszystkie jego dziedziny oprzeć się mo- 
gły. Musimy dążyć do odpowiadającej warun- 
kom miejscowym pewnej przemiany części pod- 

miejskich gospodarstw rolnvch na cele wa- 
rzywnietwa i sadownictwa, dziedzin nie wyzy- 
skanych zupełnie, a wyławiających miliony 
z kraju na pokrycie jego potrzeb. 

W rozmowie z jednym: z ekonomistów usły- 
szałem słowa krytyki, że zajmujemy się dro- 
bnemi sprawami; co prawda byłem niemało 
zdziwiony słysząc to, tem więcej, że te dro- 
bne sprawy dla owego ekonomisty, nie są dla 
nas wcale drobne a łatwiej da je się przepro- 
wadzić, jak te, które on uważa za wielkie, jak 
przemysł, wymagający dziesiątek milionów 
wkładów w czasie, gdy o nie tak trudno. Po- 
zostajemy więc przy naszej drobiazgowości, 
nie licząc się ze słowami krytyki, t. zw. paten- 
towanych ekonomistów, tonących w dziedzi- 
nach teoryi, lub rozpościerających nieziszcza|- 
ne może na razie wielkie plany. Powracajmy 
więc do tematu, rozpoczynając od tak nie bar- 
dzo pachnącej jarzyny, jak cebula. Otóż upra- 
wą cebuli zajmują się w Ropczycach od da- 
wna, dlatego zwą Ropczyczan „Cebularzami*. 
czem się zupełnie nie obrażają, ho tó zajęcie 
daje im zyski, a wniesienie postępu w hodowli 
tej rośliny podnieść może warzywnictwo i za- 
checić do oddania mu większych obszarów i 
pracy. 

Korzystając z cennychinformacyjX.Kan.K o- 
pernieckiego, proboszczą w Zawadzie pod 
Ropczycami, możemy dać niektóre wyjaśnie 
nia, tyczące się hodowli warzyw w Ropczy- 
cach i powiecie. Otóż t. zw. cebularze, t. j. 
prawie wszyscy mieszczanie oddają pod upra- 
wę cebuli jednę ósmą do jednej czwartej mor- 
ga, pozatem uprawiają marchew, buraki ćwi- 
kłowe, kalarepę i t. p., zbierając także nasie- 
nie cebuli. Sadzą je starym sposobem z dymki. 
którą często niszczy się, nie dając odpowie- 
dnich zbiorów. zamiast sadzić ją nowocześnie 
z rozsady, hodowanej w inspektach, lub wprost 
z nasienia. Nad podniesieniem warzywnietwa 
pracuje tam niezmordowany na tem polu dzia- 
łacz i pierwsza w kraju w tej dziedzinie siła 
ogrodnicza p. A. Kurowski. Jeździ on pouczać 
warzywników umiejętnej hodowli, wpaja w nich 
to co widział w swej praktyce we Francyl 
i Nieniczech, gdzie jako stypendystę wysłał go 
Wydział krajowy. Stara się zapoznać warzy- 
wników z plewnikami, upraszczającymi pracę 
i z siewnikani, aby raz wyrugować przesta- 
rzałe sadzenie cebuli z dymki i zastąpienie jej 
nowoczesnymi sposobami. Niestety p. Kurowski 
jest profesorem w szkole ogrodniczej, która nie 
daje mu możności rozwinięcia pracy tak, jak 
tego wymaga rozwój warzywnictwa w Kraju 
i wytworzenie produkcyi nasienia, które się 
sprowadza z zagranicy, a jakie łatwo daje się 
u nas wyprodukować i stworzyć poważną no- 
wą dziedzinę handlu. 

Dzięki niezmordowanej jego pracy odczuwać 
się już daje znaczny postęp w powiecie. Roz- 
wija się sadownietwo, któremu z niemniej- 
szym zapałem oddaje się także X. Kopernieki 
w Zawadzie, pracując łącznie z profesorem Ku- 
rowskim dla rozszerzenia tej dziedziny. Na 
zrębach leśnych, karczowiskach jeszcze nie wy- 
kopanych doszczętnie, skrawkach pól i mie- 
dzach sadzi się tysiące szczepów drzew owoco- 
wych, przeważnie jabłoni. Widząc to i słysząc 
o wagonach jabłek. jakie się wysyła, marmo- 
ladzie, którą się produkuje na sprzedaż, winach 
owocowych i zamiarze utworzenia krajowej 
spółki owoców, zapomina się, że jest się w Ga- 
licyi, którą posiada tak wiele nie wyzyskanych 
przestrzeni, czekających pracowitych rąk i ini- 
cyatywy, jaką dają podobni do wspomnianych 
działacze. 

Zdaje się nam, że jesteśmy w Czechach lub 
Niemczech, gdzie drzewo owocowe w polu ró- 
śnie nieogrodzone, nie obawiając się ręki szko- 
dnika. Czy nie okradają sadów? — pytam X. 
Kopernickiego, czemu żywo ku wielkiej mej 
radości zaprzeczył, twierdząc, że przy każdem 
gospodarstwie jest sad, więc nikt się nie łako- 
mi na owoc, nie będący jego własnością, od- 
pada więc kosztowny zwyczaj grodzenia sa- 
dów, lub obwodzenia ich kolczastym drutem. 
Nim otrzymamy od X. Koperniekiego dokła- 
dniejsze dane z dziedziny sadownictwa, ośmie- 
lamy się zwrócić Wydziałowi krajowemu uwa- 
gę na te dziedziny pracy. a przedewszystkiem 
na odpowiednie wyzyskanie tak poważnej i 
fachowej siły, jaką jest prof. Szkoły ogrodni- 
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czej w Tarnowie A. Kurowski. Nadmieniamy 
dalej, że kuratorami szkół ogrodniezych i lu- 
stratorami powinni być ludzie fachowi. a nie 
bardzo szanowani. lecz nie mający nie wspól- 
nego z ogrodnietwem wlasciciele dóbr. choćby 
byli posłami do sejmu. lub członkami Rad po- 
wiatowych. Nie powinniśmy zapominać, że eho- 
dowla warzyw powołuje do życia zagranicą. 
wielki przemysł konserw warzywnych. których 
to fabryk dziesiątki powstaje w Niemczech 
i iunych krajach, czyniąc produkt ten powa- 
Żnym artykułem wywozowym. którego nasz 
kraj jest jednym z głównych konsumentów. 
(hcąc rozpocząć wielkie rzeczy w kierun- 
ku uprzemysłowienia kraji. nie możemy za- 
pominać o tyeh małych. lekceważonych przez 
naszych wielkich ekonomistów i finansistów. 
Dawne plany Wrotnowskich i wysiłki kraju 
mul pobndzeniem domowego przemysłu nie za- 
wiodły. wrócimy do tych pewnych podstawo- 
wych dziedzin. przed któremi otwierają się 0- 
beenie z powodu  pryśnięcia kordonu nowe 
swojskie iereny zbytu. stwarzające podstawy 
szybkiego rozwoju i konieczność przemiitny nat. 
wielki przemysł nakładezy. którego wzorem. 
godnym naśladowania jest Rudnik i światowy 
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Grosz na Warszawę. 


Sześćdziesiąty czwarty tysiąc skladek. 


Pułkownik Legionów Polskich Józef Haller, 
łącząc sie z IIl: pułkiem Legionów Polskich 
jako komendant tego pułku przesyła 336 kor., 
Helena Schaitterówna 10 koron, Rodzina 
Schattterów zamiast świaiła na groby ro- 
dzinne 20 kor, X. Andrzej Kondolenicz 
50 kor, Karolina Rawicka 4 kor., Aniela 
Płesowicz 5 kor., złożone tytułem podatków, 
a mianowicie: Aleksander Klimkiewicz, Józef 
Mucha, Wroblówna, Nowakowska, Guzkówna, 
Kleimannónna po 1 kor., Weronika Plasiowa 
3 kor., Marya Kóhli 50 hal.. Zofia i Felicya 
Jachimek 150 kor, St. Potaczka 10 hal.. W 
Łątkiewicz 40 hal, Stożkówna 90 hal., tytu 
łem składek 760 kor, razem 20 kor., Nau- 
czycielki: Marya Karakulska i Teresa Strna- 
dónrna wraz z dziatwa klasy: I. i III. szkoły 
miejskiej w Żołyni 12.51 kor., X. Jan Steliń- 
ski proboszcz od siebie 10 kor., od Parafii w 
Dylągonej 20 kor., Ks. Czesław Broda, zło- 
żone przez włościan z Woli Raniżowskiej, po- 
wiat Kolbuszowa z wyraźnem zastrzeżeniem, 
że suma ta ma być użytą wyłącznie dla Po- 
laków 350 kor, Stunisława Broklowa, Stefa 
nia Dąbrowska i Tadeusz Gajenski dla ka 
tolików Polaków 650 kor., X. Huciński z Lu 
towisk od siebie 20 kor., zebrane 46'06 kor., 
X. Ludwik Mirek od siebie, grona nauczy 
cielskiego i 5-cio klasowej Szkoły meskiej w 
Nowym Targu 110 kor., Dr. Fr. Ksawery 
Dziubczyński adwokat 15 kor., Dr Daniec z 
Rzeszowa 15 kor., X. Paneł Talaga proboszcz 
w Bielanach 25 kor., Antoni Mąka 5 kor., 
Komitet zapomogowy w Suchej 3 cia rata 
230 kor., Klasa VLU. B. Gimnazyum III m 
Krakowie zamiast bukietu dla Gospodarza 
klasy prof. Służewskiego w dniu Jego Imienin 
25 kor., Stefania Godlewska 5 kor., X. prob. 
Jakób Zych i Parafia Rabki (Komitet pani 
Leowej( 130 koron. 


Razem 1.470 K 07 h 
Do dnia wczorajszego 61.968 „ £r , 
Ogółem 63.433 K 54 h 
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Na marginesie wojny. 
Serbskie kopalnie. 
W serbskich obszarach zajętych obecnie przez 
amnie sprzymierzonych, znajduja się liczne. po czę- 
ści nawet bardzo wydatne kopalnie metali, których 


spożytkowanie w chwili obecnej ma wielkie zna- 
czenie, 


Uórnictwo serbskie ma wogóle starą tradycyę, 
gdzieniegdzie spotyka się bowiem nawet ślady 
rzymskich budowli kopalnianych. Za najstarszą 
sztolnię uchodzi kopalnia ołowiu na Crvenim Brego 
18 km na południe od Bialogrodu przy drodze do 
Kragujevca, a znajdujące się tamże stare napisy 
wskazują. że w dawnych czasach dobywano tutaj 
srebro. Na linii Białogrod—- Nisz w pobliżu zna- 
nego wzyórza Avala znajdują się znowu żyły rtęci, 
obok pokładów cynohru — nawet dość wydatne. 
Kilka kilometrów dalej w Ljutastrana. znajduje się 
pod Ripanji kopalnia blendy ołowianej, w całej o- 
kolicy dobywają nadto marglu, który się w tamtej- 
szych fabrykach cementu z wielkim zyskiem prze- 
rabia. Bardzo bogate są też pokłady węgla w Ci- 
cevaucu i Aleksinacu, przeważnie w rękach belgij- 
skieh. podobnie jak rewiry weglowe koło Boljevaca 
na drodze do Zajecaru. Dalej ku południowi ciągną 
się rewiry węglowe koło Kniażevaca i Niszu, a ko- 
palnie asfaltu i żelaza koło Leskovaca. Na płasko- 
wzgórzu Kopanonik. nawschód od rzeki Sitniev. 
leży znowu niezbadany dotąd nawet należycie te- 
ren zawierający pokłady ołowiu, żelaza. 
manganu,a miejscami nawet były srebra. W 
północnej części tego obszaru znachodzi się nato- 
miast znowu miedź, antymon i siarka. W 
dolinie Fimoku i nad Pekiem spotyka się rudy 
miedzi. i co najcenniejsze, żyłki złota. 

Wieczny niepokój polityczny w Serbii był jed- 
nakże zawsze powodem, że przyrodzone kopalino- 
we bogactwo tego kraju nie zostało należycie spo- 
Żytkowane. W ostatnich czasach zwrócili na nie 
swoją uwagę finansiści obey. ale właśnie jako obcy 
nie dołożyli starań. aby górnictwo serbskie należy- 
cie postawic. Czas wojenny sprawia natomiast, że 
zw baszcza mi ed ź serbska staje się szczególnie wa- 
žna. tembardziej. że według: poczynionych spostrze- 
żeń zapany jej są rzeczywiście bardzo poważne. Od 
roku 1870 do 1803 wydobyto bowiem w samem 
tylko Maidanpek. na wschód od rzeki Pek 1.350) ton 
wiedzi. a dokonało tego pewne towarzystwo belgij- 
skie. które w tym celu pobudowalo nawet kolej 
napowietrzną, do dolnego Milanovca nad Dunajem. 
Bardzo wydatnemi okazały się również rudy miedzi 
koło Kriveli na południe od Maidanpeku, eksploa- 
towane w ostatnim ezasie przez pewną firmę ame- 
rvkańską, która dzięki celowym inwestycvom u- 
zyskała w prost nieprawdopodobne wyniki. Jeszcze 
w 1906 roku kopalnia powyższa dostarczyła tylko 
S00 ton miedzi, a natomiast w 1913 roku 6.400 ton; 
akcye wymienionego towarzystwa podskoczyły w 
tym czasie z 200 franków nominalnej wartości na 
4.000 franków. Znaczne pokłady miedzi znajdują 
šie także w okolicy Valjeva. zwłaszcza w pasmie 
Povlijen, atoli towarzystwo francuskie, które wy- 
'lzierżawiło te tereny, z własnej winy i niedbalstwa 
należytych wyników nie uzyskało. ku największej 
szkodzie własnej. jak teź i Serbii samej, Znaczną 
winę ponosi także rząd serbski. który górnietwo 
uczynił monopolem państwowym, odda- 
jąc go obcokrajowcom w dzierżawę. Jeżeli przeto 
dzisiaj w prasie entente, coraz usilniej podnoszą się 
głosy, aby Serbii udzielić wydatnej pomocy woj- 
skowej, to kryje się w tem także obawa obcokra- 
jowych kapitalistow, interesowanych wskutek po- 
ważnych wkładów pieniężnych. poczynionych w 


niektórych lepiej prowadzonych przedsiębiorstwach 
kopalnianych w Serbii. 

Znaczną część kopalń serbskich, zwłaszcza w 
dolinie Timoku zajęłi obecnie Bułgarzy. inne zaś 
wojska austro-węgierskie i niemieckie. 


Kazimierz Grzymała. 


Błogosławieństwo. 


Nad zgliszcza i pożary — 
Nad skrzepłe krwi rubiny — 
Nad połskich wód opary 
I nad poległe syny — 

Nad borów gąszcz szpilkowy, 
Gdzie złote kłonią głowy 
Rycerze krwawi — 

Jakaś się postać boska wznosi, 
Co wolność, miłość, spokój głosi 
I błogosławi... 


Orły zerwały pęta 
I kajdan brzękła stal — 
Upada moc przeklęta, 
Umyka w mroczną dal, 
A w piersi wiew się zrywa, 
Zapalny wichr paliwa, 
Co ogniem trawi 
I w górę, w jutrznię rwie się młody 
Królewski, cudny ptak swobody 
Í biogosławi... _ 

Cisza... Wtem łuna jasna 
Świetlnymi błyska kręgi! 
Patrz! Jutrznia wschodzi krasna 
Nad polne widnokręgi — 
A w owej aureoli 
Nad krwawe ściernie roli, 
Nad klucz żórawi — 
Wznosi ramiona Świętość czysta — 
Znicz wiary — symbol męki Chrysta 
I błogosławi... 

CJ 


KRONIKA. 


Kaleadarzyk kościelny: Dziś we czwartek Św. 
Marcina. — jutro w piątek św. Chrystyana. 

Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 48 zachód przy- 
pada o godz. 3 min. 58; długość dnia godz. 9 min. 10. 


+, 


Kraków, 11. 


Dzisiaj na odmianę biada się na brak węgla. 
Święty Marcin przybywszy wczoraj na białym „ko- 
nia” podniecił pierwszą śnieżycą trwogę o brak we- 
gla. Rozpoczęły się wyścigi po składach, leez bez 
skutku, a mniejsze składy zamknięte są już od dłuż- 
szego czasu. Kiedy nadejdą znaczniejsze zapasy, 
nie wiadomo, lecz do denerwowania się niema je- 
szcze powodów. Oszczędności zaprowadzone w 
mieście w oświetleniu powiększą zapasy gminne. 
W każdym razie z ruchu w handlach odczuwać się 
daje gorączkę aprowizacyjną. Dzisiejszy brak chle- 
ba, związany jest z kwestyą kart chlebowych, któ- 
re będą zaprowadzone z dniem 14. listopada, a w 
najbliższych dniach pickarze otrzymają zapasy mą- 
ki. 

Słota wpłynęła na zastój ruchu. przepełnione 
były natomiast kawiarnie. Rozprawiano o dodatku 
drożyźnianym dła wdów po urzędnikach państwo- 
wych oraz emerytów, gdyż ta warstwa ludności 
strasznie odczuwa ostrza drożyzny. Komisva go- 
spodarcza Rola polskiego, postawiwszy wnioski w 
sprawie oddłużenia urzędników, powinna się zająć 
także tą sprawa i mamy nadzieję. że posłowie 
niiejscy nie spuszezą tej sprawy z oka, znając smu- 
tne położenie licznych wdów i sierot, które nie 
mając żadnej organizacyi nie mogą skutecznie pra- 
cować nad poprawą smutnych warunków bytu. 
Liczą na przyznanie dwumiesięcznej pensyi jako 
dodatku, a setki pism, jakie dochodzą do redakcyj, 
są dowodem piekacej potrzeby doraźnej pomocy. 
synowie walcząc, nie mogą zarobkami swymi 
wspomagać rodzin, ograniczających swewydatki do 
najniezbędniejszych potrzeb. aby bronić się przed 
grozą głodu, wywołaną przez szaloną drożyznę. 
Zbliża się zima szybkim krokiem, nasuwają się po- 
trzeby kupna węgla, zaopatrzenia piwnicy w zie- 
mniaki i kapustę, bo mięso jest już miłem wspom- 
nieniem przeszłości. Niedola dotyka wszystkie sfe- 
rv. lecz nieczapominajmy © wdowach i sierotach, 
niezapominajmy o tych, którzy oddali na usługę 
państwa dziesiątki lat wiernej służby a synów wy- 
słali na pole walki. Państwo spełnia swe obowiązki, 
lecz obowiązkiem posłów powinno być jasne przed- 
stawienie sprawy tam. gdzie należy, gdyż obecne 
czasy usprawiedliwiają pewne wady w fungowaniu 
aparatu, a o każda rzecz trzeba się upomnieć. wy- 
kazując faktyczną potrzebę pomocy. 

Wieczorny „Głos Narodu“ przyniósł wczoraj 
wszystkie biuletyny ku uciesze swych czytelników 
i strategów kawiarnianych, na rano do kawy zo- 
stały tylko poranne depesze. Dowiedzieli się o po- 
lożeniu na wszystkich terenach walk: o Venizelo- 
sie, agitacydch na Krecie, zdemolowaniu Achilleio- 


listopada 1915. 


nu na Korfu i zgromadzeniach, jak również o sta- | Tereyarze św. Franciszka (brat Albert) w Krakowie 


nowczości króla greckiego. Innych zajmowała wię- 
cej rumuńska rada koronna. stanowisko gabinetu 
i to co powiedzieli i czego nie powiedzieli panowie: 
Posetti, Carp, Majorescu, Filipescu, Take Jonesku 
i Marghiloman. Przy sąsiednim stoliku sprzecza- 
no się o nazwisko nowego premiera gabinetu gre- 
ckiego, jedni twierdzili, że się nazywa Seudulis, 
drudzy, że Skułudis, lecz spór przerwało twierdze- 
nie jednego z gosci. który zrobił go czystej krwi 
Litwinem i o mało nie przysięgał, że poznał na 
Litwie jego rodzinę. — Zresztą pokojowy bardzo 
był nastrój w myśl pokojowych telegramów, obie- 
gających prasę; nawet najzapaleńsi stratezowie od- 
łożyli broń, nie słychać było łoskotu kul bilardo- 
wych, a inni drzemali, kibicując przy szachach. 


Karty chlebowe w Krakowie. Właściciele wzglę- 
dnie administratorzy domów oddają dziś w biurach 
okręgowych listy lokatorów i odbierają dla nich 
karty chlebowe, które w niedzielę 14. b. m. zaczną 
obowiązywać. Karty. wydawane obecnie przez hiu- 
ru okręgowe. wystawione są wyjątkowo na prze- 
ciąg jednego tygodnia, do dnia 20. b. m. Następne 
karty wydawane bedą z reguły na przeciąg dwóch 
tygodni. 

Karty chlebowe opiewają każda na 200 gramów 
mąki względnie 280 gramów chleba, a podzielone 
są na cztery części po 70 gramów. Każda osoba, 
bez względu na wiek, ma prawo do pełnej karty, 
bez żadnych ograniczeń. Nie wchodzą też zupełnie 
w rachubę zapasy, jakie ktoś w domu posiada. 

Organizacya rozdawnictwa kart — jak wiado- 
mo — jest w ten sposób przeprowadzoną, że wy- 
dają je tym razem biura okręgowe właścicielom, 
względnie administratorom domów, później zaś do- 
ręezać je będą mężowie zaufania do każdego domu 
na ręce właściciela lub zastępcy, stosownie do tego, 
kto został podany na liście lokatorów jako upowa- 
zuiony do odbierania kart. Biura okręgowe podle- 
gają biuru centralnemu, mieszczącemu się przy ul. 
Wiślnej 1. 4. Biuro centralne. na czele którego stoi 
sekretarz magistratu Dr St. Strojek, wykonuje kon- 
trolę nad biurami okręgowemi i wydaje karty 
dzienne dla przejezdnych; karty dła stałych mie- 
szkańców wydają wyłącznie biura okręgowe. 

Wczoraj odbyła się w magistracie konferencya 
piekarzy w sprawie zastosowania kart. Dziś poja- 
wi się obwieszczenie magistratu z pouczeniem dla 
kupeów i piekarzy, jak mają z odcinkami kart ze- 
kranymi od publiczności postępować. Piekarze o- 
trzymają dziś i jutro w biurze aprowizacyjnym 
magistratu mąkę, z której wypiekany bedzie nowy 
gatunek chleba, zastosowany do wymagań nowych 
przepisów. Sprzedaż tego chleba rozpocznie się w 
niedzielę rano, już na podstawie kart. Chleb będzie 
w ten sposób wypiekany, że oddzielić się da każda 
poreya, przeznaczona dla konsumentów. Zwracamy 
uwage, że karty chlehowe wystawione są dla jednej 
osoby na przeciąg jednego tygodnia. Nieużyte w 
Ciągu tygodnia karty chlebowe tracą swoją waż- 
ność i nie mogą być zrealizowane w następnych 
tygodniach. Osoby ciężko pracujące mogą otrzy- 
mać, prócz normalnej karty chlebowej, tygodniowo 
jeszcze pół tej karty (300 gramów mąki lub 420 
gramów chleba dziennie). 

W pierwszych dniach, zanim publiczność zapo- 
zna się z wszystkiemi postanowieniami, wyłonią 


się zapewne różne wątpliwości i trudności. We 
wszystkich sprawach wymagających wyjaśnienia 


zwracać się należy do mężów zaufania i biur okrę- 
gowych, gdzie udzielą wszelkich informacyi. 
Hojne zapisy na cele publiczne. Zmarły dnia 3 li- 
stopada br. w Krakowie powszechnie szanowany 
obywatel śp. Seweryn Kisielewski, niegdyś właści- 
ciel dóbr w powiecie dąbrowskim w Galicyi testa- 
mentem swym z dn. 10 maja 1913 zapisał znaczną 
część swego majątku na cele dobroczynne i użyte- 
czności publieznej. Legata otrzymali: Akademia U- 
miejętności w Krakowie 55.000 Koron — Gmina 
miasta Krakowa kwotę 38.000 K na utworzenie 
wieczystego funduszu imieniu Seweryna i Zofii Ki- 
siełewskich z przeznaczeniem dochodów od tej su 
my na zwalczanie gruźlicy w Krakowie — Bracia 
Miłosierdzia (Bonifratrzy) w Krakowie 7.000 K 


3,000 K —— wreszcie na częściowe pokrycie kosztów 
budowy kościoła w Słapeu przeznaczył 4. p. Kirie- 
lewski kwotę 23.000 kor. 


Echa obrad. (dnośnie do artykułu „Echa ohrad“ 
w południowym numerze naszego pisma z t0 b. m. 
otrzymujemy nastepujące uwagi: 

Szanowny autor, artykułu słusznie podnosi dwa 
momenta. Przedewszystkiem zaznacza, że podwyż- 
szony podatek gminny progresywny od mieszkań 
spadł wyłącznie na właścicicii realności, umniejsza- 
jac wydatność zniżających się nadto przychodów 
czynszowych. Następnie wyjaśnia mogące się obu- 
dzić mniemanie na podstawie sprawozdań dzienni- 
karskieh, jakoby pewna warstwa społeczna usuwa- 
ła się od obowiązku ofiarnego nałożonego uchwałą 
miny. a 

Myli się natomiast Szan. autor w założeniu, ja- 
kovy gmina miała zebrać na legiony ów milion 
tylko z podwyżki podatków nałożonych ną mie- 
szkania opłacające ponad 2.000 K. Stan faktyczny 
jest następujący. > 

Z okazyi ofiary na legiony w kwocie miliona ko- 
ron przeprowadzono w dniu 18. sierpnia 1914 r. 
przez uchwałę Rady miejskiej kredyt 2,000.000 K. 
Suma ta miała znaleść pokrycie: U 

1) w zwiększonym gminnym podatki przez 
zaprowadzenie stopy progresywnej 5% do 15%; 

2) w podwyżce dodatków gminnych, które 
ściąga przy podatkach państwowych c. k. urząd 
podatkowy dla gminy. 

Normalnie dodatki gminne do podatków wyno- 
siły 10%. Uchwałą powyższą podniesiono te doda- 
tki przy podatkach domowo-czynszowych z 10% 
na 30%, przy innych podatkach jak zarobkowy. 
rentowy. od wyższych poborów służbowych z 10% 
na 50%, czyli, że dodatki gminne potrojono, wzglę- 
dnie podwyższono pięciokrotnie. Przypadio to w 
najgorszym czasie dla. obywateli i ma się zamienić 
w Lrwauieobciążenie. Do tej podwójnej zwy- 
żki podatkowego obciążenia t. j. i podatków i do- 
datków, a zwłaszcza tych ostatnich, należy odnieść 
głosy krytyki, odzywające się na ostatniem zgro- 
madzeniu właścicieli realności. 

Uzupełnienie ustawy wodociągowej. Wydział kra- 
jowy w porozumieniu z Namiestnietwem reskry- 
ptem z dnia 10. lipca b. r. zatwierdził uchwałę Ra- 
dy miasta z dnia 16. lipca 1914 r. w sprawie uzu- 
pełnienia $ 28. przepisów wykonawczych powoła- 
nej ustawy. następującemi postanowieniami: 

„Właściciele realności mają przedkładać w sty- 
czniu każdego roku w Zarządzie wodociągu miej- 


skiego wykazy ilości mieszkańców. Zmiany w iło-- 


ści stałych mieszkańców t czas zmiany w ciągu 
roku mają być zgłoszone najpóźniej w ciągu pier- 
wszych 14. dni najbliższego kwartału. 

„Ilość mieszkańców, podana w ostatnim spisie, 
zostanie przez Zarząd wodociągu miejskiego spra- 
wdzoną i służyć będzie za podstawę obliczeń. 

„W razie nie przedłożenia wykazu w oznaczo- 
nym terminie, podstawę wymiaru stanowić będzie 
ostatni, przedłożony w latach poprzednich spis 
mieszkańców, który Zarząd wodociągu miejskiego 
może ponownie z urzędu sprawdzić”. 

Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie Wydziału 
imatematyczno-przyrodniczego odbędzie się d. 16. 
b. m. o godz. 5 po południu. Na porządku dzien- 
uym prace z zakresu botaniki i chemii pp. Fedoro- 
wicza, Bekiera, Zawidzkiego i Staronki. 

Z teatru miejskiego komunikują: Najbliższą pre- 
mierą teatru krakowskiego będzie słynna kroto- 
chwila Szekspira: „Komedya omyłek", nie 
schodząca nigdy z repertoaru wielkich scen euro- 
pejskich i grywana wielokrotnie za poprzednich 
dyrekcyj. Zasadniczy motyw sztuki, oparty na po- 
dobieństwie bliźniaków, zużytkowany był już 
u greckich pisarzy, skąd zaczerpnął go Plaut do 
swych „Menechmów*. W epoce odrodzenia kar- 
dynał Bóbiena w swojej „Calandryi* zużytkował 
go z tą odmianą, że zamiast braci bliźniaczych 
dał brata i siostrę, co w ślad za nim wprowadził 
Szekspir w „Wieczorze trzech króli* w postaciach 
Violi i Sebastyana. W „Komedyi omyłek“ poszedł 
dalej i postawił dwie pary bliźniaków: panów 
i sługusów. Ohecna dyrekcya wystawia - świetną 
farse Szekspirowską w. zupełnie oryginalnej insce- 
nizacyi, ściągając akcyę, rozbitą na szereg odsłon, 


Zapasy Tytanów. 


Studyum socyologiczno-lingwistyczne. 
KALASANTEGO KOPCIDYMA. 


Nie o teraźniejszen zmaganiu się mocarstw 
pragnę dzisiaj mówić, lecz o grożących nam w 
przyszłości, wewnętrznych zapasach dwu potęg: 
zuchów z ciamajdami. Acz wyniku ich odga- 
dnąć uie zdolen, walkę tę przewiduję oczyma 
ducha jasno. 

Wyrazu ciamajda próżno szukam w sło- 
wnikach języka polskiego. A jednak wyraz to 
żyjący, choć bardzo sędziwy. Pora już chyba, 
by go uczeni zabalsamowali w słownikach. Kto 
zgadnie, czy ciamajdy nie są na wymarciu? 
»Zamrzeć musi w życiu, co ma odżyć w pie- 
śnie. O współczesnych zuchach pieśń nie zapo- 
mni wiekami: ciamajdy żyć w pieśni nie będą: 
niechaj ostaną się bodaj w słowniku. 

Starożytny ród ciamajdów rozgałęził się sze- 
roko i rozplenił się w odmiany mnogie. Pokre- 
wieństwem, czy powinowactwem, złączone są 
z nim rodziny znane: niedołęgi, nygusy, ciap- 
cie, piecuchy, lale, szlifibruki, gamonie, dziam- 
dzie, pasibrzuchy, fircyki, wałkonie, lafiryndy, 
ciemięgi, gagatki, niedujdy, fujary i t. d. W swej 
różnorodności wszyscy ci krewniacy prócz zna- 
mion odmiennych mają też cechy rodowe wspól- 
ne: wszyscy są lenie skończone, wygodnisie i 
sobki. Sobki nade wszystko. Poznać ich po,lem 
snadno, że wyraz »ja< wymawiają zawsze z na- 
maszczenien dziwnem i godnością przejmującą, 
w zwrotach zwłaszcza takich: »Przecież JA te- 
go robić nie mogę!* Są też skłonni do wszel- 
kiego wyrzeczenia się i zaparcia, z jednym je- 
dynym wyjątkiem: iż nie zdolni są odmówić 
sobie tego właśnie, czego im się chwilowo za- 
chciewa. »JA bez wszystkiego się obejdę, ale 
to mieć muszę!« A takie już ściga ich niesz- 
częście, iż to »to« jest i czne bardzo i jakoś 
nigdy nie bywa rzeczą nieodzowną. 

Protopłastow rodu ciamajdów szukać należy 
w zamierzchłej przeszłości: niestcty odnaleźć ich 
best niezmiernie trudno. Rodowód ich wikła się 
sowiem ustawicznie przez złośliwość losu, co 
jprawia, że nie zawsze fujara rodzi się z ga- 


monia, a wałkoń z ciemięgi. Często bywa na- 
wet wręez przeciwnie. I, jak gnuśny boa con- 
strictor pochodzi w prostej linii od owego 
zmyślnegu węża, co przechytrzył Ewę, tak ipo- 
tomkiem dzielnych rycerzy kresowych był ów 
szlagon ukraiński, co, kładąc się do łóżka, ma- 
wiał do hajduka: 

— Rozbierz mię, ściągnij spodnie, zzuj bu- 
ty, oblecz koszulę nocną, wyciągnij na łóżku 
nogi, obwiń dobrze, podaj do ust jeszcze kielt- 
szek, przykryj mię kołdrą, klęknij, zmów pa- 
cierz, zrób mi na czole znak krzyża św., przy 
kryj lepiej, przymknij mi powieki, zgaś świecę: 
a ja już sam zasnę! 


szą jej okropność i wymogi straszne ci, co, 
wyrwani nagle z pieleszy rodzinnych, stoją rok 
z górą w polu dzielnie, nieugięcie. A pośród 
tych dzielnych budzą wręcz podziw męstwem i 
hartem pułki galicyjskie i Legiony polskie: woj- 
ska słowem narodu celującego hodowlą ciamaj- 
dów. A ta dwoistość uwydatnia się nietylko w 
polu. Kraj nasz w całej swej rozległości prze- 
chodzi ogniową próbę niesłychaną i przechodzi 
ją niesłychanie, 1ż ten okres jego dziejów wspo- 
minać będą potomkowie z chlubą. Strasznej 
klęsce wojny przeeiwstawia społeczeństwo pol- 
skie odporną siłę niebywałą dobytą z samego nare- 
du rdzenia. I, jak w dramacie szekspirowskim bła- 


Nie potrzeba wszakże jeżdzić aż na Ukrainę, |zen wtóruje wątkowi tragedyi, tak polskim zu- 
by spotkać ciamajdów. A nie trzeba i dlatego, |Chom w tej tragedyi dziejowej wtóruje, gdzie 


iż mamy ich znacznie bliżej pod dostatkiem, i 
że tak artystycznie skończonych ich okazów już 
i na Ukrainie zabrakło. Współczesny ciamajda 
okazał się zdolnym do wysiłku jednego: do ta- 
kiego przystosowania się do środowiska, by się 
nie zmęczyć, a bliźnich nie razić. Co prawda, 
nie tak dawno, — a jednak, jak dawno! — 
przed wojną pessymiści twierdzili, że ten wysi- 
łek ułatwiło ciamajdom samo środowisko, ota- 
czając ieh atmosferą gnuśnie ślamazarną, w któ- 
rej ciamajdy najbujniej kiełkują, kisną i ple- 
śnieją. Wszak nikt z nas ani się nie oburzał, 
ani nie dziwił, gdy na dworcu jakiś barczysty 
dryblas-niedojda krzyczał na głos cały o posłu- 
gacza, bo przecież on sam nie będzie dźwigał 
z przedziału rzeczy: maleńkiej torebki skórza- 
nej i zarzutki z wyhaftowanym na podszewce 
monogramem z koroną! Obeenie takich scen 
już się nie widuje, co wedle jednych badaczów 
stąd pochodzi, że ciamajdy, wstydliwie przy 
cichły, wedie innych zasie stąd, że dziś wo- 
łanie takie na posługaczów znudziłoby się sa- 
memu św. Janowi, powracającemu z puszczy. 

Bądź co bądź, jeżeli groza wojenna przygłu- 
szyła u nas chwilowo wybujałość ciamajdyczną, 
to wykazała zarazem niepożytą ciamajdów ży- 
wotność. Bo zaiste być dzisiaj ciamajdą nie ła- 
two. Jednak są. I doprawdy dziwnie się wszyst- 
stko z sobą plecie: wytrzymałość, dzielność i 
hart niemal nadludzki z ciamajdycznością gnu- 
śną, sobkoską, i niezdarną. Swiat eały zdumiał 
się męstwu, z jakiem wszystkie lady znoszą 
srogość wojny; z jakiem przedewszystkiem zno- 


może, polski ciamajda. Idzie to aż do śmie 
szności równolegle. 


Parę przykładów na wyrywki. Początek woj- 
ny i pierwszy popłoch. Jedni przywarli do ziemi 
by przetrwać burzę bądź co bądź, inni ucieka- 
Ją przed pustosloszącą nawałą. W cichym je- 
szcze zakątku znalazła się rodzina, zamożna 
teoretycznie, rzeczywiście niemal bez środków: 
ojciec, parę niewiast, znoszących parotygodnio- 
wą tułaczkę mężnie, i synalek 25 cio letni. U- 
więzgli w miejscu, bo niema koni. Wreszcie 
parę ich wyżebrano z biedą u proboszcza: 
»Tylko wyjeździe o G-ej, by konie wróciły na 
południe, inaezej przepadnie mi zasiew«. Jakoż 
od świtu konie czekają przed gankiem; czekają 
do ll-ej: ojciec i niewiasty uspokajają niecier- 
pliwych: »Miecio wnet się zbudzi sam: budzić 
go nie można, bo już cały dzień byłby nieswój*. 
U 1l-ej wychodzi Miecio wymuskany, szlifu- 
jąc paznogcie. Niewiasty wołają: »ldź, Mieciu, 
na kawkę; zachowaliśmy ci wsZzystką śmietan- 
kę, mieli tylko odrobinę«. Ojciec szepcze, nad- 
skakując: »Masz tu, Mieciu. ostatnie papierosy: 
ja się obejdę; zatrzymamy się w miasteczku, 
to ci kupię; tylko się nie śpiesz ze śniadaniem, 
bo ci zaszkodzi«. l nie śpieszył się Miecio cia- 
majda (odmiana: gamoń-gagatek): wyjechali w 
południe, a zasiew proboszczowi przepadł. 
.Nawała zalała już cały kraj, Uparci, nieu- 
straszeni mieszkańcy po jaskiniach i dołach 
przeczekują bitwy, lab pazurami bronią dobyt- 
ku przed grabieżą. W pewnym dworze upędza 
się kozakom niewiasta sama jedna: mąż dra- 


pnął bezwstydnie nad Dunaj, zostawiwszy żonę! 
Mam na końcu języka nazwisko jego, godne, 
by je z Piekarskim i „abłockim przekazać w 
przysłowiu potomnym: ciamajdy nad ciamaj- 
dami. 

Nawała przewala się po kraju tam i z po- 
wrotem parokrotnie, niszcząc po drodze wszyst- 
ko. Viszczy wciąż zirowa, bo, skoro tylko ustą- 
pi, ludzie po wsiach zabiegają skrzętnie koło 
»świętej ziemie, by zapeanić plon przyszły. Po 
miastach nędza: adwokaci iąbią drzewo, nau- 
czyciele sprzedają zapałki. Każdy chwyta się 
czego może, byle rodzinę przeżywić. Właścicie- 
le zniszczonych fabryk, zwłaszcza w Królestwie 
niezbiurokratyzowanem, rzucają się na przed- 
siębiorstwa coraz nowe, by na wycserpanej 
zięmi wciąż jeno cuś tworzyć i mnożyć. Pe- 
wnemu obywatelowi zniszczono też majątek za- 
ocznie, lecz doszczętnie. Wyjechał więc do Wie- 
dnia, by o odszkoduwanie zabiegać. Zabiegi 
trwają miesiącami, ale parę zaliczek uzyskał. 
Zabiega dalej: mieszka u »Meissla<, jada u Sa- 
chera, w »bridge'a< grywa w lmperalu. Zre 
sztą »wszysikiego gotow subie odmówić«, by- 
le miał dobre cygara. I za odszkodowanie za 
zniszczoną polską ziemię mnoży skutecznie wie- 
deńską drożyznę. 

Najazd ustąpił, pozosiawiwszy po sobie nę 
dzę i choroby. Dzięki rozumnej ofiarności oraz 
energii i poświęceniu krążą pu kraju wyprawy 
ratunkowe, zwalczając zarazy; mężczyźni 1 nie 
wiasty objeżdżają okolice najbardziej wojną 
wydeptane i wypusteszone. lo naczelnika wy- 
prawy zgłasza się na płatnego pomocnika mło- 
dzieniec 20-letni z protekcyą poważną. Na wa- 
runki się godzi, lecz z jednem zastrzeżeniem: 
»może mi pan zaręczyć, że dostanę wszędzie 
dobry obiad?« Naczelnik patrzy zdumiony na 
rumianego wyrostka: »liaczej zaręczyć panu 
mogę, że go pan nie dostanie nigdzie; odwie- 
dziłem Świeżo wszystkie sześć naszych wypraw: 
dobrze jedzących nie widziałem, ale widywa- 
łem głodnych«. >To nie mogę; ja bez wszyst- 
kiego się obejdę, ale dobry obiad mieć muszęs. 
l protegowany syn urzędnika, młokos-ciamajda 
(odmiana: ciapcia - pasibrzuch) odszedł du- 
mnie. 

Bez końca mnożyćby można przykłady takie, 
świadczące wymownie, że ród ciamajdów prze- 


rwał dotych czas wojnę zwycięzko i nie myśl 
ustępować z pola. Łudziłem się do niedawna, 
ze ostał tylko chwilowo. Myślałem sobie: cia- 


majdy wciąż się wałęsają, bo zuchy ustąpiły 


im pola. Gdy jednak zuchy powrócą, gdy 


wojna się skończy i odzyskają głos ct, co^ 


przycupli milcząco na zgliszczach, to ciamaj- 
dom przyjdzie chyba kryć się w mysią dziurę. 
Dziś nie jestem tego pewny, co najwyżej ocze- 
kuje zmagania tytanicznego zuchów z ciamaj- 
dami g wynikiem wątpliwym. e 
Na pozbycie się złudzeń wpłynął wypadek 
drobny. Niedawno spotkałem znajomego, wy- 
chodzącego ze sklepu z dwoma funtami eukru 
i funtem herbaty. Chciałem go podprowadzić, 
odmówił, zawoławszy dryndę, bo nużby go ktoś 
spotkał, jak sam nosi pakunki! Otóż zesziej 


|zinry tegoż znajomego spotykałem niosącego na 


jedem ramieniu 10 kilo mąki, na drugiem 3 ki. 
lo masła i 4 kiełbasy, podczas gdy żona towa- 
rzyła mu z garnkiem pełnym mleka. I nie bali 
się żalnego spotkania! Cóż się odtąd zmieniło? 
Ze powróciły z uchodźctwa prezesy godne, radce 
poważne, ich godne i poważne połowice, oraz 
fircyki i lale (z leopoldstadzka  strojne) i lafi- 
ryndy rozmaite (nawiasem mówiąc, lafiryndy 
odegrały w międzyczasie rolę tak wybitną, do- 
brze mówię: wybitną, iż trzeba będzie przy spo - 
sobności osobno im słów kilka poświęcić) — 
i przed ia!ami i lafiryndami mój znajomy stchó- 
rzył! 

Stchórzył zwykły śmiertelnik, lecz nie stchó- 
rzą zuchy, gdy powrócą i spojrzą ciamajdom 
oko w oko. I wtedy między zuchami a ciamaj- 
dami wybuchnie walka nie lada. Wróżę zapa- 
sy wręcz tytaniczne; nie iżby ciamajdy zuchom 


a 


miały sprostać, lacz że zuchy będą strudzone i. 


wyczerpane, a Ciamajdy wypoczęte, podpasłe i 
zbrojne siłą biernego bezwładu. Zapasom tym 
przyglądać się będziemy z tchem zapartym, bo 
toczyć się one też będą o przyszłość naszą Kto 
zwycięży? Ufajmy, że w końcu posłyszymy o- 
krzyk: 

— Avete, zuchy! ciamajdae moritu- 
rae vos salutant! 


ry 


do jednej: tylko dekoracyi, w której cała sztuka 
gra sie od początku do końca, dzięki czemu we- 
soły Bastrój widowni będzie mógł poięgować Się 
z aktu do aktu. Drugą, ważniejszą nowością bę- 
dzie to. że obie role bliźniaków Antyfolusów grać 
będzie tensain artysta, równie jeden artysta obu 
Dromiów i dopiero w końcowej scenie konfronta- 
cyi obu par pojawiają się drugi Antyfolus i drugi 
Dromio. Tym sposobem łudzące podobieństwo bli- 
źniaków, które zwykle bardzo szwankuje, da się 
wyzyskać w całej pełni i powinno wywołać arcy- 
komiczny efekt sceniczny. Taki sposób grania „Ko- 
medyi omyłek* jest eksperymentem, po raz pierw- 
szy próbowanym na scenie polskiej, — niektóre 
angielskie teatry wprowadziły go jednak z najle- 
pszym skutkiem. 

Z Pałacu Tow. Sztuk Pięknych. Wystawa obe- 
cna cieszy się silną frekwencyą, zwłaszcza w ubie- 
głą niedzielę roiło się od publiczności, żądnej wra- 
żeń, nie mających z wojną nie współnego. Sztuki 
piękne są znać wytchnieniem dla skołatanych zda- 
rzeniami bieżącej chwili umysłów. Szczególniejszem 
zmiateresowaniem cieszą się autolitografie prof. 
Leona Wyczółkowskiego, a w szczególności koloro- 
wy widok zimowy kaplicy Zygmuntowskiej. Dzieło 
ta stworzył artysta w Warszawie w chwili zbliżania 
się armii sprzymierzonych. gdy podczas odgłosów 
burzy wojennej był tamże internowany. 

Z targu. Wczorajsza słota i śnieżyca bardzo uje- 
mnie wpłynęła na targ dzisiejszy, zwłaszcza pod 
względem dowozu jarzyn, których wczoraj nie mo- 
żna było zebrać z pola. To też na targ dostarczo- 
no ich minimalną ilość. a to co przywieziono — 
wykupiły administracye szpitali. Podobnie zawiódł 
dowóz ziemniaków, który —— zdaje się — wogóle 
ulegnie znacznej redukcyi z powodu nowych utru- 
unień w dowozie z okupowanych obszarów Króle- 
stwa Polskiego. Dowóz nabiału, niestety, nie po- 
prawił się: kupująca publiczność odczuwała do- 
Lkliwie brak mleka, którego wogóle w mieście co- 
raz mniej i masła. Ceny. ustalone przez inspektorat 
targowy na targi «poprzednie, pozostały na ogół 
niezmienione, obniżono tylko cenę sera o 20 hale- 
rzy. Sprzedający nieełietnie jednak stosują się do 
ceu maksymalnych i przekraczają je przy każdej 
nadarzającej się sposobności. 


Echa... 


Gdy się jest prenumeratorem „Głosu Narodu*!... 
Nie masz błogostanu większej szczęśliwości, dobro- 
dziejsiwom % niego płynącym nie masz końca. Ni- 
czem Dalaj Lama, niczem dostawca mąki nb. przed 
przymknięciem, niczem p Bazes, lub kamienicznik 
dawniej, a masarz teraz — w porównaniu z czytelni- 
kiem „Głosu. Fatalność urodzenia się nie w „cze- 
pku“ doskonale mozna poprawić przez abonamet (ro- 
auy) „@losn“, Bo i pokażcie mi człowieka 8zczę- 
śliwszego? ł i 
Rano: wstaje, jeść mu dano. chodzi sobie —'w 
tem przynoszą „Glos“. Dowiaduje się, czasem jeszcze: 
naczczo. co gdzie zatonęło. ile Serbowie stracili, o 
Dardanellach, o mięsie, zelówkaeb. Rumunii, chrzanie 
ete, Z domu wychodzi wświadomiony o sytuacyi łe- 
piej od Qrey'a lub Sałandry: Wiedząc to wszystko 
może, gdy jest urzędnikiem oddać się sprawie liwej 
śpiączec biurowej i „kawałkom*, nie m śląc 0 ni- 
czem jak 0 tem, co mu drugie wydanie „Głosu“ przy- 
niesie. A przynosi mu ono do czarnej kawy aż trzy 
kolumny: garmondu, borgisu i petitu (rodzaje druku) 
a-*różnych różnościach na świecie. Nic się nie ukryje 
uwadze „Głosu“ czy to na Azorach, czy u św. Mi- 
chala, wszystko ma czarno na białem i skonsumo- 
wawszy „cha“ smacznic zasypia... | śą 
Gdy śpi dłużej, ma racyę. bowiem jak powiedział 
pewien filozot — nigdy za dużo spania, jak nie ma 
nie innego do roboty. Budzi go wieczorem znowu 
„Głos i ma znów relacyę z ostatnich 6 godzin obe- 
cnej historyi i tak ciągle nie ustaje perpetuum nobi- 
le „Głosu“, myśląc, pracując. ucząc. Oryentijąc. kie- 
rując swych 5z. Czytelników. 3 
Czego nie dowiesz się we wstępnym, patrz kronikę, 
ydy tam nie, spojrz na telegramy. mało -ci, to CZy- 
taj „echa“. a będziesz wszystko wiedział i dobrze ci 
się powodziło... A. 
Fo też jedynem hasłem dni dzisiejszych dla fa- 
hrykanta, faktora, lainilii, fantasty. farmaceuty. feld- | 
webla, fiakra, filantropa. filatelisty, filistra, filologa. 
filozofa, finansisty, fizyka, tryzyera — słowem wszyst- 
kich jest: 
Czzytajcie 


„Głos Narodu'*!... NA 


Z kraju, z Polski I ze świata. 


Ze Lwowa, Pogrzeb ś. p. Władysława Kadytego. 
ułana polskiego I Brygady, odbył się w dniu 10. 
h. m. we Lwowie o godzinie 10 rano. Pierwszy ten 
pogrzeb legionisty we Lwowie stał się prawdziwą 
manifestacyą na rzecz tych ideałów, którym 5. p. 
zmarły tak wiernie służył. Kondukt żałobny po- 
przedzała kompania honorowa z oficerem na czele. 
Za zwłokami, które spoczęły w metalowej trumnie, 
okrytej emblemajami żołnierskiemi: ezakiem ułań- 
skiem, szablą, burką, postępowały nieprzejrzane 
tłumy publiczności, wśród niej delegacya N. K. N. 
i Ligi kobiet, bawiący we Lwowie oficerowie i żoł= 
nierze Legionów z majorem Albinowskim na czele, 
świąt naukowy, uniwersytecki, grono najbliższych 
znajomych, przyjaciół zmarłego i rodziny. Od wrót 
cmentarnych do grobowca ponieśli trumnę towa- 
vzysze broni. Nad grobem po odprawieniu modłów 
przez duchowieństwo, przemówił jeden z oficerów 
legionowych, oddając hołd pamięci zmarłego i idei, 
dla której śp. Kadyi złożył życie w ofierze. 

Dzienniki lwowskie donoszą o śmierci Ś. p. Dra 
Tadeusza żulińskiego, oficera I Brygady Legionów, 
Lwowianina. Padł on ugodzony szrapnelem 29. pa- 
ździernika b. r. Był synem śp. Dra Józefa Żuliń- 
skiego, bratankiem członka Rządu narodowego. — 
Wychowany w najlepszych tradycyach rodzinnych, 
od pierwszych chwil tworzenia się Związku strzele- 
ckiego był jednym z najstarszych jego członków 
organizatorów. W Warszawie prowadził organiza- 
cyę wojskową wśród wielkich trudności. W dniu 
25. sierpnia b. r. przyprowadza sformowane przez 
się oddziały warszawskie do brygady Piłsudskiego. 
gdzie niepawem los mu przyniósł zgon zaszczytny. 

Kolejarze polscy i czescy. Przewodniczący pol- 
skiego „Związku urzędników kolejowych“ ze Lwo- 
wh, inspektor kolejowy p. Hingler, który czas na- 
jazdu rosyjskiego przetrwał we Lwowie, bawi obe- 
enie w Pradze, celem nawiązania zerwanych przęz 
wojnę stosunków z czeskim „Społkem czeskych | 
urgadniku żeleznicznich*. Działalność polskiego ` 
„Zwiążku” została na potzątku wojny urzędownie 
wstrzymana, wszelkie zaś sprawy stowarzyszenia 
zgłatwia tylko prezydyum. = 

Z Zakopanego dowiadujemy się: W celu uświe- 
tnienia rocznicy listopadowej dyrekcya miejscowe- 
go teatru daje w niedzielę „Mazepę” Słowackiego 
z dyr. Edmundem Rygierem w roli Wojewody. 
„Mazępa' na scenie naszej otrzyma nową wspa- 
niałą wystawę dekoracyjną. 

Uszkodzenie kościoła w Lutowiskach. Ks. pro- 
boszcz Huciński z Lutowisk, tyle zasłużony około 
wybndowania tamtejszego kościoła. przesyła nam 
następujące pismo: 

Z potzątku wojny nikt się nie spodziewał,. aby 
ai dò Lutowisk, tak daleko w Karpatach położo- 
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nych i pozhawionych połączenia kolejowego, do- 
szła fala wojenna i dlatego wiele osób z kraju 
schroniło się w te strony i do naszego miasteczka. 
Tymczasem już we wrześniu 1914 przybyły tu 
wojska węgierskie, a zaraz po nich rosyjskie: wo- 
góle siedm razy przechodziły różne wojska przez 
Lutowiska. Tu przyjeżdżał wielki książę Michał, 
brat cara Mikołaja I. z dzikimi Czerkieszmi. Tu 
trwały walki przez 7 miesięcy o zdobycie Luto- 
wisk. jako twierdzy naturalnej, otoczonej górami, 
w której Moskale czuli się zupełnie bezpieczni. 
Zapewne władze wojskowe zwróciły uwagę na to 
znakomite miejsce strategiczne i niezadługo po- 
łączą je linią kolejową od Ustrzyk dolnych lub 
Strzylek do Węgier. Tu Rosyanie na dobre się 
zagospodarowali i bardzo zniszczyli miasto, oko- 
liczne wioski i dwory. W Lutowiskach spaliło 
się od kul armatnich 4 domów, kilka zaś roze- 
brali Moskale na opał, a trzy czwarte budynkow 
bardzo uszkodzili. Liczba zabitych i rannych do- 
chodzi do 35 osób. 

W czasie tych walk najbardziej ucierpiał nowy į 
kościół, ktory tu wybudowałem z nadzwyczajnym | 
trudem po <dziesięcioletnich usilnych staraniach. 
jedynie dzięki Opatrzności Bożej i ofiarnosei ea- 
tego społeczeństwa polskiego. 


| 


Odlamki granatu podziurawiły 
tynk w całym kościele i wybiły szkła z ośmiu 
okien. Nadto kuie armatnie uszkodziły dach i mury 
zewnątrz, Stało się to dnia 10. lutego 1915 r., zaś, 
16. Intego aresztowali mnie Rosyanie i wywieźli 
z parafii do niewoli, gdzie przebvłem przeszło | 
pięć miesięcy w tciągłem niebezpieczeństwie życia, 
naprzód w więzieniu we Lwowie, a potem w 30- 
kalu pod nadzorem policyi. I tylko dzięki osobi- 
stym staraniom J. E. ks. arcybiskupa Bilezew- | 
skiego, Włodzimierzowej hr. Dzieduszyckiej i or- 
dynatowej Tad. hr. Dzieduszyckiej nie wywieźli 
mnie na Sybir. Po usunięciu mnie z parafii, Ro- 
spanie zabrali oszklenie na resztę okien, część 
zniszczyli na miejscu, a resztę wywieżli da Rosyi. | 
Wydarli wszystkie odrzwia, wszystkie deski z ru- | 
sztowania, zniszczyli zupełnie cegielnię kościelną, 
ogrodzenie kościelne i plebańskie i t. d. Szkody 
wyrządzone wynoszą około 30 tysięcy koron. 

Obecnie największą moją troską jest odbudowa- 
nie i dokończenie kościoła i zaopatrzenie najbie- 
dniejszych parafian. Ale jakże w trudnem położe- 
niu! Ufam tylko w Opatrzność Boga i dobrać 
szlachetnych Rodaków i jeszcze raz proszę naj-! 
uprzejmiej wszystkich na miłość Boga i Ojczyzny 
o łaskawe datki na odbudowanie kościoła. A Bóg 
nszechmoceny najlepiej wynagrodzi. 

Wszelkie ofiarv proszę uprzejmie przysyłać pod 
adresem: Urząd parafialny ob. łac. w Lutowiskach, 
poczta w miejscu — i Administracya „Głosu Na- 
rodu". 

Lutowiska, dnia 4. listopada 1915. 

Ks. Huciński, 
pierwszy proboszcz lutowiski, 

Na odbudowanie kościoła w Lutowiskach złożyli : 
ractwo Bonus Pastor 1000 K; JE. X. bisk. Pelczar 
00 K: Prof. Rypel 200 K: X. H. 200 K; X. inf. Sta- 
hyrak 100: T. Strzcleeki 100: P. Schneider 100: Za- 
orsey 100: N, N. 100 K. 

Z Rudnika nad Sanem piszą nam: Wśród ludno- 
ści tutejszej nędza ogromna, a zima szybkim kro- 
kiem się zbliża, Brak domów mieszkalnych, odzieży 
zwłaszeza dla dzieci, mąki, brak wszystkiego, eo 
niczbędmie do życia potrzebne. By ludność wyży- 
wić. założyliśmy w Rudniku komitet aprowizacyj- 
ny, k.órege głównym celem jest troska o żywność. 
Ponieważ u nas prawie żniw nie było, więc i ziarna 
niema. Mąkę trzeba sprowadzić. Trud ten przyjął 
na siebie komitet aprowizucyjny, choć mu to nie 
latve przyszło, gdyż mąkę za pobraniem kolejow. 
przysełaną za gotówke wykupować trzeba. Nieste- 
tv, choć musimy zaopatrywać w mąkę parafię całą 
a wsród niej i ludność żydowską tu mieszkającą. 
oraz parafię Bielińską, choć z tej mąki mają ko- 
rzystać i piekarnie tutejsze, mimo to mogliśmy jej 
dotąd nadzwyczaj mało dostać, bo w ciagu trzech 
miesięcy przeszło — zaledwie trzy wagony, tak, że 
o obdzieleniu nią wszystkich trudno nawet marzyć. 
Bez przysełania mąki i to w odpowiedniej ilości do 
ilezby danej ludności i to jak najczęściej, nie można 
myśleć o wyżywieniu zgłodniałych. Oprócz mąki 
potrzeba nam koniecznie kaszy. Gdyby były fun- 
dusze, kupowalibyśmy jęczmień, proso. tatarkę, i 
robili kaszę. Tłuszczów i nabiału brak, mleko i ma- 
sło bardzo drogie i trudno go dostać. Komitet apro- 
wizacyjny za grosz wyżebrany w kraju i za gra- 
nicami za pośrednictwem odezw dziennikarskich 
kupuje, co może, i najbiedniejszym z biednych we- 
dle ilości głów w rodzinach rozdaje eo dziesięć dni 
żywność w naturze, xhby im wystarczyła choć ską 
po na cały ten czas; płaci dla chorych lekarstwa, 
kupuje książki szkolne i ubranka dła dzieci. Wo- 
bec nader ciężkiego położenia ludności parafii ru- 
dniekiej, komitet zwraca się z gorącą prośbą do 
społeczeństwa o pomoce pieniężną w imię zasady: 
„Bis dat qm cito dat!". 

Przywrócenie praw szkole. Prywatne gimnazyum 
czeskie w Orłowej było niedawno pozbawione pra- 
wa publiczności, a klasa VII. (najwyższa obecnie) 
została rozwiązaną. Teraz donosi „Przerovsky Ob- 
zor“, że odebrane prawo przywrócono zakładowi 
i klasę VII. ponownie otworzyć pozwolono. 


Powszechnonarodowa szkoła niemiecka. W Sofii 
istnieje ludowa szkoła z językiem wykładowym 
niemieckim, do której uczęszcza 32 dzieci Niem- 
ców z Rzeszy, 27 z Austryi, 183 bułgarskich, 9 tu- 
reckich, 3 rumuńskieh, 9 Rosyan, 4 Serbów, 1 Grek, 
1 Włoch i 1 Franeuz. Można ją zatem nazwać 
cgólnonarodową. 

Kandydaci do nagrody Nobla. Na tegorocznych 
kandydatów do nagrody Nobla wymieniają według 
„Sydswcnska Dagbladet“, w grupie fizyki: Edi- 
son i Tesla; w grupie chemii: prof. T. S v ed- 
herg z Upsali; w grupie literatury Duńczyk Hen- 
ryk Ponto ppėd a n, Szwed Werner von H ei- 
denstam i Francuz Romain Roland. 


"Zawiadomienia i komunikaty. 


Ze Związku Niewiast Katolickich. W sobotę dnia 
13 listopada o godzinie 4 popołudniu w Czytelni Pol- 
skiego Związku Niewiast katolickich ul. Szczepańska 
nr 5, odbędzie się pogadanka pana lra Augusta 
Kwaśnicekie go na temat: „Wrażenia z podróży 
zeszłorocznej do Francyi*: Wstęp dla członków i go- 
ści. . 

"Wspólna adoracya męska Przenajświętszego Sakra- 
mentu w kąścieje SB. Felicyanek na Smoleńsku odbę- 
dzie się w sobotę dn. 13 b. m. od godziny 7—8 wie- 
czorem, we wilię uroczystości Ofiarowania N. P, Maryi. 


tamentu W 


„SŁOB NARODU“, dnia 12. Listopada 1915 r. 


Na zimę dla Legionistów. Dnia 19 i 20 b. m. De- 
legacya Departamentu Wojskowego N. K. N. wspólnie 
z liga Kobiet urządza zbiórkę na zaopatrzenie Le- 
gionistów slojących w polu w ubrania. zimowe uzupeł- 
niające normalne ubrania żołnierza. Jako dary pożą- 
dane są: ciepła bielizna, sweatery. rękawice, mitynki. 
nakolanniki. kamasze, skarpetki, ciepłe kaftany, fu- 
terka itp. Poza ofiarnością w naturze pożądaną jest 
ofiarność w pieniądzach, mianowicie nahywanie „ba- 
nów koronowych na wełnę”. Bony można nabywać 
w sklepie Ligi Kobiet (Plac Maryacki 9). Ofiary w na- 
turze przyjmują od dnia 11 b. m. magazyny Depar- 
ojskowego N. K. N .przy ulicy Gołębiej nr 
20 od godz. 4 -6. Na zawiadomienie kartką o goto- 
wości złożenia ofiary, zgłosi się po nią do mieszkania 
ofiarodawcy kursor Delegacyi. 

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniw. 
Jagiell. czyni starania o utworzenie kuchni dla mło- 
dzieży akademickiej; słuchacze i słuchaczki Uniw. 


Jagiel.. którzyby z tej kuchni korzystać chcieli, ze- | 
chcą się zgłosić w kancelaryi Domu akademickiego , 


ul. Jabłonowskich l. do poniedziałku 15 b. m. między 
godz. 8 a 4 popol. 


Odznaczenia w armi. Order żelaznej korony III kl. 
z wojenną dekoracyą za waleczność otrzymali: major 
Franciszek Markowski w pułku piechoty hośniacko- 
hereogowińskim (padł na placu boju). 

Żelazny krzyż Il kl. od cesarza niemieckiego Wil- 
helma II otrzymali: generał-major Artur Iwański: puł. 
Adam Nowotny w korpusie sztabu gen.; pułk. Fran. 
Latinik: puł. Jan Romer; majór Jan Niesiołowski w 
sztabie inżynicryi; kapitan „Stanisław Rylski: nadpor. 
Rudolf Siwy: por. Edward Pietroń: starszy lekarz 
sztabowy Dr Bognstaw Zadurowiez w zakładzie san. 
i lekarz sztabowy Dr Maryan Szarewski w komeudzie 
ctapowej. 

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymali pułk. w 
stanie spoczynku Zdzisław Grocholski kamendant po- 
viągu dia chorych. podpułk. gwardyi Karol Homo- 
lacz komendant pociągu dla chorych; por. lgn. Oisze- 
wski. 

Złoty medal waleczności otrzymał Stanisław Siwoń 
zast. ofie.; srebrny medal waleczności I ki; Jan Gzyl 
frajter i Jan Czarnecki szer.: Antoni Kubik plut.: Wa- 
lary Wróblewski kapr.: an Michajewicz i Józef Niv- 
calek frajtr. pion.: srebrny krzyż zuwsługi Il kl: 
stachy Zając starszy ogniomistrz i Karol Bulowski 
plut. dywizyi ciężkich haupbiec; Szymon Ast kapral; 


|Jan Klich plut.; Władysław Trvtko kapr: Jan zza | 


rek i Andrzej Filar frajtrzy. 


Listy sirat Nr 295, 296, 297 i 
znajdujemy następujące nazwiska polskie: Francisze 


299, W listach ga 


w niewoli; Remigiusz birulyński chor. rez. ranny; 
Stanisław Kosobucki chor. ranny w niewoli: Emilian 
Leśniak kap. posp. rusz. ranny: stanisław Szostakie- 
wies podp. rez zabity; Mikołaj Gerula kad. reż. ran- 
ny: Tadeusz Wajda w niewoli: Paweł Zabłocki chor. 
rez. obr. kraj. w niewoli. 

Józef Klisiewicz nadporucznik i komendant od- 
działu karabinów maszynowych Legionów polskich. 
padi na polu bitwy, trafiony kulą ekrazytową w gło- 
wę. 


REPERTUAR TEATRU MIESSKIEGO. 


Sobota 13. bm.: „Komedya omyłek“, komedya 
w siedmiu odsłonach W. Szekspira. 

Niedziela 14. bm. o godzinie 3. po południu: „Po- 
lowanie na zięciów“, komedya Labiche'a. — O go- 
dzinie 7. wieczór: „Komedya omyłek". 

Poniedziałek 15 bm.: „Pigmalion* komedya w 5 
aktach B. Shav'a. 

Wtorek 16. bm.: „„Marnotrawny ojciec". 

Środa 17. bm.: „Ówiartka papieru“. 

Czwartek 18. bm.: „Komedya omyłek“. 


REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO. 
Sobota o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama teatralna“, 
wodewil, występ A. Zimajer. 
Niedziela o godz. 3 i pół popołudniu: „Czar no- 
cy“, wodewil warsz. 
Niedziela o godz. 7 i pół wiecz.: „Mama teatral- 
na“, wodewil, występ A. Zimajer. 


a a 
Wiadomości gospodarcze. 
Targ na bydło. W ubiegłym tyg 
października do 5 listopada sprowadzono na tu- 


tejszą targowicę 151 buhai, 22 wołów, 232 krów, 


171 jałówek. razem bydła rogatego 576, cieląt 214. 
owiec i kóz 69, nierogacizny 664. 

Płacono za 400 klg. żywej wagi: za 8 wołów dru- 
giej jakości 250-—278 K, przeważnie 262 K. Za 
6 sztuk wołów trzeciej jakości pa 225—232 Kor., 
przeważnie 225 K. Za 13 sztuk buhai drugiej jako- 
ści po 193--2400 K, przeważnie po 194 K, za 65 


sztuk buhai trzeciej jakości po 454—184 K, prze- | 


ważnie po 172 K. Za H krów-drugiej jakości po 


192 -230 K, przeważnie po 200 K. Za 69 krów | 


trzeciej jakości po 154—183 K, przeważnie po 160 
K. Za 107 jałówek trzeciej jakości po 154--220 K, 
przeważnie po 172 K. Za 174 sztuk bydła rogate- 
go bez względu na rodzaj i wiek po 100—153 K, 
przeważnie 150 K. Za 214 cieląt po 162—-274 K, 
przeważnie po 242 K. Za 68 owiec po 125—166 K, 
przeważnie po 125 K. Za nierogaciznę na bitą wa- 
ge za 667 sztuk po 380-—430) K, przeważnie 420 K. 

boprowadzone na targowicę zwierzęta pochodzi- 
ły z gmin powiatów zachodniej części kraju. — 
Z ogólnego spędu zwierząt nie sprzedano na targu 
8 wołów, 3 buhaje, 64 krów, 15 jałówek, razem 90 
sztuk bydła rogatego, 4 cieląt i 11 nierogacizny. 
Z niesprzedanych wyprowadzono do rzeźni miej- 
skiej 17 sztuk bydła rogatego, do innych miejsco- 
wości 28 sztuk bydła rogatego, 2 cielęta. 4 świń, 
zostało w stajniach targowiey miejskiej 50 sztuk 
bydła rogatego, 2 cielęta i 7 świń. 

W porównaniu z poprzednim tygodniem, cena 
wołów i nierogacizny pozostała niezmienioną, zaś 
w dalszym ciągu spadły ceny buhai drugiej i trze- 
ciej jakości o 6 K, krów drugiej jakości o 14 K, 
trzeciej jakości o 4 K, jałówek trzeciej jakości o 
4 K, bydła chudego i bukatów o 18 K na 100 klg. 
żywej wagi. Mięso nie potaniało ani o halerza. 

Zboże dla Ślaska. Opawska filia Wojennego za- 
kładn obrotu zbożem dostarcza obecnie tygodnio- 
wo 95 wagonów mąki. Węgry dostarczyły nam 
dotvchczas S00 wagonów zboża i 400 wagonów 
mąki. Browary na Śląsku otrzyinały 319 wagonów 
jęczmienia (galicyjskie tylko 100 wagonów). 

Ograniczenie produkcyi piwa. Dalsze ogranicze- 
nie wyrobu piwa zaprowadziły browary w Austryi 
z dniem 1. b. m. Ograniczenie wynosi 10% wobec 
poprzedniego miesiąca. Jak donoszą dzienniki wie- 
deńskie, ograniczenie wyrobu. a raczej wydawa- 
nie piwa z browarow wynosi obeenie 70% normal- 


— 


Walki w Serbii. 


Feren walk na północnym i wschodnim fron- 
cie serbskim zacieśnia sie coraz bardziej, i prze- 
suwa się w centrum serbskiego systemu gór. 

| W ostatniej fazie walk, cała armia geu. KoeVes- 
sa i gen. Gallwitza stanęły na południowym 


į brzegu Morawy (iolijskiej, i na serbskim froncie. 


|wydzierają Serbom pozycyę za pozycyą. We- 
, dług doniesień korespondentów wojennych. ©- 
pór Serbów stał się twardszym i intenzywniej- 
szym; chodzi teraz bowiem już o ostatnie skra- 
wki ich ojczystego kraju, a zapewne przyświeca 
im równieź nadzieja, że pochód wojsk francu- 
į sko-angielskich od południa przełamie bułyar- 
ską zaporę. i przyniesie ocalenie. 

Komunikat austro-węgierski wymienia po raz 
pierwszy od kilku dni austro-węgierską grupę 


użyeką. Grupa ta. jak wynika z komunikatu, | pić 


posuwa się równolegle do kolumny postępującej 
doliną Morawicy, przybierając kierunek wprost 
na Novy Varos. od którego jest obecnie od- 


| dalona około 23 km. Przez pochód tej grupy! 


oczyszczoną również została przestrzeń niędzy 
granicą bośniaeką a Morawica. 

W rękach sprzymierzonych znajduje się ró- 
wnież, jak wnosić można z walkoCermerna 
planina., prawie eala przestrzeń. zamknięta 
łukiem, utworzonym przez Morawieę i Moraweę. 

Dalej ku wschodowi czekają sprzymierzonych 


trudne walki w terenie na południe ed Krusze-! 


vea, © grzbiet Jastrebaca. ze wzniesienia- 
mi dochodzącei do 1569 m. (Gjulicaj, o ile Ser- 
bowie, zagrożeni w tym obszarze na swych ty- 
łach przez wojska bułgarskie, posuwające się 


| A SE > A A 4 
ipo wzięciu Niszu doliną Topliea, nie eotną 


lje. W ten sposób zmuszeni Serbowie zostaną 
|do oddania sprzymierzonym znowu całej połaci 
kraju. zamkniętej obu Morawami i Toplicą. 
Obecny front obu stron walezących. biegnie 
wiece w ogólnych zarysach w chwili obecnej 
| poczawszy od Wyszehrada przez Tvanjicę i po- 


(Barański kad. asp. bat. strz. ramy: Jan Gdula chor, | przez Cemerna planina ku wzgórzu Hrna jela 


i Pogled (około 10 km. na południe od doliny 
Morawy) następnie w obszarze na północ od 
I Jastrebaca zawraca na południe ku Leskovcowi 
li dochodząc do Vranji zwraca się na zachód ku 


Giljanom (około 30 km na południowy wschód 


tod Vrisztiny), skąd przez Kaczanik wraca 
R ponownie ku wschodowi. I przez obszar na 
południe od Skoplja dochodzi przez Veles do 


| Valandova. względnie Strumicy. Front ten przy- 


| jął więc naogół postać litery S, w której półnio- 
enem polu oznaczonem punktami Ivanjica. 
„zachodni obszar Niszu i Giljany. armia 
serbska może się jeszcze poruszać. Przestrzeń 
ta mierzy z północy na południe niespełna 100 
km.. zaś ze wschodu na zachód, licząć do linii 
kolejowej Mitrovica—l'risztina, około 80 kan. 
W tym obszarze dokonuje się tragedya Serbii. 


Na północnym froncie serbskim, 
Wiedeń. (Fel. pryw.) Korespondent wojenny 
E. Lennhoff donosi z głównej kwatery prt- 
sowcj pod datą 11 bm. godz. T wieczorem. Po- 
chód naSandżakNowy-Bazar poczynił 
obecnie postępy także z obszaru Użie. Na zt- 


chód od stojącej koło lvanjicy grupy au-, 


stro-węgierskiej. uderza dalsza kolumna w kie- 
runku na Novy Varos. Postępując poprzez 
wzgórza na południe od Użie, dosięgła ona 

Sirogojuo. oddalone o 25 km. od Novo 
Varos. Inna austro-węgierska grupa, która 
przeławała wyżynne stanowiska na południe od 
lglav planina przez zaśnieżone pasmo C e- 
mern y dochodzące do wysokości 1600 m. 

Na wschód od doliny Fba ru. po obu stro- 
nach której postęppują wojska niemieckie. po- 
szczególne oddziały. które przez Cica dotarły 
do Ostra Cuka i Knieurosa. stoją przed bardzo 
wysokiemi i trudnemi górami Stolowa pla- 
nina. Sąsiadujące z niemi od wschodu oddziały 
austro-węgierskie. które wśród walk przekro- 
czyły łuiench Rogowych gór. dotarły do linii 
| wzgórz GoclLeskovica. 

Grupa niemiceka. która przedwczoraj wzięła 
NMleksandrovac, skierowała się do Brus nad 
Rasina. i wypiera Serbów ze wzgórz na pół- 
noe od wspomnianego miasteczka. Na wschód 
od doliny Rasiny. przekraczają wśród cią- 
głych walk kolunny sprzymierzonych góry J a- 
strebac, 


Straty 75.000 ludzi. 

Berlin. (Fel. pryw.) „Acht Uhr Blatt“ donosi 
z granicy rosyjskiej, że odwrót wojsk serbskieh 
przez nadzwyczaj trudny górzysty teren odby- 
wa się wśród niesłychanych strat w materyale 
i ludziach. Według ostrożnych obliezeń jednego 
wyższego oficera serbskiego. straty w lu- 
dziach dochodzą do 75.000 tłudzi. Do- 
borowe formacye, jak nowa dywizya Timoku 
i stara dywizya Szumadji utraciły do 10% 
,swojegostann prezeneyjnego. Oczywiście dyscy- 
plina nie stoi już na tak wysokim poziomie jak 
,w początkach kampanii. Rozgoryczenie przeciw 
,Grecyi i ezwórporozumieniu jest bardzo wielkie. 


Informacye rosyjskie o Serbii. 


Berlin. (Tel. pryw.) „Acehtunrblatt” donosi z 
granicy rosyjskiej: Rosyjskie pisma otrzy- 
mują z Salonik wiadomość, że z powodu bezii- 
stannego cofania sie położenie armii serbskiej 
stało się prawie beznadziejne. Główne grupy 
armii serbskiej są już w odwrocie na linie o- 
brome Nowy-Bazar—Prisztina. Tylko 
mała część armii jest w posiadaniu znośnej dro- 
gi przez dolinę baru, inne jednak grupy nu- 
szą się cofać na mała dostepnych drogach. Z 
tego powodu straty w materyale są ogromnie. 
szczególnie straty aArtylcrvi i środków amuni- 
I evjnych. 

Półkole. otaczające serbską arinię, zacieśnia 
się codziennie coraz bardziej. serbskie kola 


| oda rabunkom. Na linii Gewgheli—Kri- 
volae kursują tylko pociągi wojskowe- Anglicy 
przesyłają ciężką amunicyę do Gewgheli. — 
Fioryna jest ostatnią większą stacyą kolejową 
przed Monastyrem. oddałoną od niego o 32 km. 


Prasa francuska o Serbii. 

Paryż. (T. B.) Prasa. która jeszcze przed kil- 
ku dniami głosiła. że położenie w Serbii jest ko- 
rzystnem, przyznaje obecnie po upadku Ni. 
szu, Kraljewą i Kruszevca, że opór 
Serbów zbliża się ku końcowi. Zdaniem tutej. 
szych pisarzy wojskowych dotarcie wojsk au- 
stro-węgierskich do Iwanjiey i wielkie po- 
jStębpy armii gen. Koevessa na południe od 
Kraljewa odcięły główną siłę serb- 


jiską od drogi odwrotowej do Czar. 


nogóry, Dla Serbów pozostaje więc jedynie 
droga do Mitrowicy. którędy mogą schro- 
się do Albanii. 


Rząd serbski w Mitrowicy. 

Wiedeń. (Tel, pryw.) „Fremdenbłatt* otrzy- 
muje z Salonik wiadomość, że rząd serbski 
ima obecnie swoją siedzibe w Mitrowiey, 
końcowej stacyi odnogi kolejowej ze Skoplje. 
Przebywa już tam Pasicz ze wszystkimi 


„członkami gabinetu. W ten sposób rząd serbski 
opuścił już ziemię Starej Serbii, ponieważ 


Mitrovica należy do obszaru albańskiego. uzy- 
skanego w ostatniej wojnie. 

Ponieważ rząd serbski nie rozporządza już ze 
swej nowej siedziby bezpośredniemi połączenia- 


'mi telegraficznemi z zagranicą. komunikacyg, 


„odbywa się za pomocą kuryerów przez Czarno- 
górę do Antivari. gdzie znajduje się stacya te- 
legrafu bez drutu. odbudowana po zburzeniu jej 


ku- | SIę na ważny węzłowy punkt dróg, ŃKurszum- przez flotę i lotników 4ustro-węgierskich. 


O stosunkach panujących w serbskim rządzie, 
brak od dłuższego czasu bezpośrednich wiado- 
i mości. Tutejsze koła „entente twierdzą, że 
gabinet Pasicza i sztab generalny oświadczają 
się za dalszem stawianiem oporu, licząc jeszcze 
na pomoc ezwórporozumienia. W tym też kie- 
runku idą oświadczenia kierowniczych sfer 
czwórporozumienia, zapowiadających przyby- 
cie setki tysiecy liczących wojsk ekspedycyi 
bałkańskiej. 


Dyrekcya kolejowa dla linii serbskich. 
Budapeszt. (Tel. pryw.) Wychodzące w Osie- 
ku (w Slawonii) pismo „Drau donosi, iż tamże 
ma być utworzona nowa dyrekcya dla serbskich 
linii kolejowych. 


W drodze do Aten- 

Zurych. (Tel. pryw.) Donoszą tu z Londynu, 
iż Kitehen cr znajduje się w drodze do Aten 
z nowemi propozycyami ezwórporozumienia. — 
Ma on być przyjęty przez króla Konstantyna. 


Wystąpienia ze stronnictwa Venizelosa- 


Bazyela. (T. B.' Baseler Nachrichten“ dono- 
szą z Aten: Dziennik „Neon Asti“ dowiaduje 
"się z kół politycznych, że 27 posłów ze stronni- 
etwa Venizelosa oświadczyło, że występują ze 
stronnictwa. skutkiem czego rząd Skoduli. 
sa otrzyma małą większość w Izbie deputo- 
wanych. 
| 


6.008 włoskich jeńców. 

Wiedeń, (Tel. pryw.) Jak obecnie zostało u- 
stalone. utracili Włosi w ostatniej bitwie nad 
Soczą w jebcach 6000 jeńeów i 106 ofieerów. 
Wysoka ta. z uwagi na walkę pozycyjną liczba 
jeńców, wskazuje zarazem. iż krwawe straty 


wodniu od 30 $ & 0n y, przeciska się już na zachód od Tro- włoskie musiały być bardzo wielkie. 


| Z Rosyi. 


Znamienne zarządzenie. 


Wiedeń. (Tel. pryw.) Według „Fremdenblat- 
tu” dowiaduje się „Grazer Tagespost”: Jak do- 
uosi „lijeez” rozpowszechnianie kart widoko- 
wych. ilustracyj i pism ulotnych, z treścią pod- 
żegającą przeciw Niemcom. zostało przez rząd > 
rosyjski pod zagrożeniem cieżkich kar zaka. 
Zane. 


i 


Nowa ofenzywa. 

Korespondent. (Tel pryw.) Przebywający w 
rosyjskiej głównej kwaterze wojennej kore- 
spondent Timesa“ utrzymuje. że Rosyanie u- 
stawieznymi atakami usiłują niedopuścić Niem- 
ców do wzięcia Rygi. Rosyjski sztab general- 
ny przygotowuje ofenzywę. która ma rozpocząć 
się na wiosne równocześnie z ofenzywą na fron- 
cie zachodnim. 


W Rydze- 

Kopenhaga. (Tel. pryw.) „Birżewyja Wiedo- 
mosti“ donoszą z Rygi: Po okresie masowej, pa- 
nicznej ucieczki, w mieście znów nastał spokój. 
Dworce kolejowe są całkiem puste. W mieście 
panuje wielka drożyzna. dotykające cieżko śre- 
dniozamożue warstwy ludności. Dowóz z pro- 
wineyi zupełnie ustał. 


Przesiłenie. 
Londyn. iT. B.) „Daily Telegraf“ donosi z 
Petersburga: Dzienniki liberalne dopatrują się 
w ustąpieniu Kriwoszeina dowodu, że 
reakeya zwyciężyła. inni jednakże sądzą, że 
Kriwoszein otrzyna mimo tego najwyższe stą- 


i 


' 


. nowisko ministeryalne. z którem jego nazwi- 


sko tylokrotnie łączono. 


| NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


Za okazane nam współczucie z powodu śmierci 
ś. p. Antoniego Dziedzica, oddanie Poległemu na 
połu chwały ostatniej przysługi i uwiecznienia Jego 
' pamięci — raczą przyjąć Przewielebni ks. Dziekan 


nej konsumcyi. W ciągu miesięcy zimowych sto- | wojskowe liczą jeszcze na pomor wojsk francu- | Szezepan Skoczyński i ks. Katecheta Józef Sosin. 
pniowe ograniczenie dojdzie mniej więcej do 37% | skich i angielskich, które przez niespodziewane | Wielmożny Pan nadłowczy Józef Kien. Wielmożni: 
normalnego stanu. Browary nie chcą odrazu ogra- | uderzenie odl Warqaru mają rozbić południowy Pan kierownik szkoły Józef Kielski. Pani Dawi- 
uiczyć do tego stopnia wydawanie piwa ze wzglę- front bułgarski. Priszt ima jest dziś punktem „dowiczowa z Rodziną, Pan Stanisław Denkiewicz, 
du na przemysł szynkarski. Zmniejszając wyrób zbornym serbskich wojsk. Miejscowość tu jest lanic Nauczycielki i Panowie Nauczyciele szkół 
i wydawanie piwa w miesiącach zimowych. mają | już dziś zagrożona przez oddziąły: bułgarskie, ! jaworzniekich oraz wszyscy Wielce Szanowni U- 


browary na uwadze fakt, że w tej porze konsum- operujące od strony Skoplja. czestnicy żałobnej uroczystości — jako wyraz głę- 
cya piwa zmniejęza się znacznie. Ograniczenie a bokiej wdzięczności: najserdeczniejsze „Bóg za- 
produkeyi piwa należy przypisać złym zbiorom Morastyr opuszczony przez Serbów.” płać”! 


jęczmienia w Austryi. Ograniczenie wyrobu, wzglę-| Frankfurt; (T. pryw-). Z Salonik donoszą do, 
dnie wydawanie z hrowarów piwa mogłoby ustać, „Frankf. Ztg”: Ruch kolejowy na linii Saloni- 
gdyby nastąpił dowóz jęczmienia z Rumunii i Buł- ki—Monastyr jest utrzymany tylko de Floryny. 
garyi. Monastyr został zupełnie opuszczony przez Ser- 
bów. Utworzono milicyę obywatelską w celu za- 


Bronisława z Dziedziców Wikłaczowa 
z matką i rodzeństwem. 


ra p EP E 


' 
4 
* 


F4 Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych 


dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy 


Str. 4 „Głos Narodu“ s Anis 12 Listopada 1915 r. Nr 583 
rurze tatry aneri Zakład pogrzebowy „GONGORDIA“ 
5 Rządowo pr uprawniona Jed meia mao E lai: iaóbit lend: 4 
edyny w Krakowie, który posiada własny wyro rumien i po a 


L 


r 


R. Rząca i 


pod firmą: 


Kaare 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


o wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó B 
polecone przez toż Towarzystwo. 


Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Biliń- 
skiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homhurg, Kissingen, 
bromowa, jodłowa, żelazista, kwaśna 


specyalne lecznicze jak: litową, 


tudzież 


-|EUAPNILNYY Parone 


z prasą do słomy 


| wypożycza na korzystnych warunkach 


oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- 
| stkowa w A AE i „p ELE PSP na żądanie darmo. sa ( Yn y at © A i Ç r4 y 


ZZA za WA 


Poszukuję kupna 


Kamienicy 


w Wielkim Krakowie 


Łaskawe zgłoszenia z podaniem ilości ubikacyi, ceny, 
długów i t. d. przyjmuje z g zecznoś.i Administracya 
>Głosu Narodu« dla T. K. — Pośrednictwo wy l.czone. 


| a zz, 


jkrawieczyznę damska 


i bieliznę nową, oraz wszelkie reparacye przyjmuje 
i wykonuje starannie po możliwie niskich cenach 


j Wiktorya Podbielska 


krawczyni 
ul. Poselska 1. 20, parter, (oficyny). 
a meza zania! A aż! ga 


a 


í 
( 
) 


=" 


NOWE PRZEPISY Jabłka deserowe 


o należylościaehi sądowych 


obowiązujące od |. stycznia 
1916 roku 


w przekładzie Pref. Uniw. Jagiellańsk 


Dr Jana Spyry 


nakładem 


„dlustrowanego 
Kuryera Godziennego” 


wyszły z druku 
i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach. 


Administracya »lłustr. 


Skład główny : 
ów, ul. 


Kuryera Codziennego«, — Krak 
Wolska. 


Cena 1 Kor. 20 hal. 


RODOWITA NIEMKI 


potrzebna na wyjazd — Zgłosze- 


nia pod M. B. Studencka 6. II. p. 


u pani Kwapniewskiej. 


i kuchenne 


w wielkim wy- 
borze 
Masło du sę! świeże, śledzie bolen- 

rskie — poleca 


SATE EA 


Spółka handlowa 


(drebnynk kepoéw) 
Krakow, ul. Jigiellońska 9. 


Do biura fabrycznego potrzebna 


Panna 


z pismem kaligraficznem, nadto wyma” 
gana biegłość w pisaniu na maszynie- 
Stenografia pożądana. Posada do objęcia 
zeraz. Zgłoswenia tylko łistowne 
pod adresem: E Dobrzański. Kraków. 

ul. Łobzowska | B. 2081 


Fabryka wozów 
J. kot'ymowicz 

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie- 
lecka — p. Działoszyce, podaje do wia- 
domości osób interesowa nych. że posiada 
na składzie gotowe wozy, wyko- 
nane z materyału suchego i zdr wego, 
okute mocno i solidnie. 
Z chwilą porozumienia się, dostawa 
może być uskutecza'cna dost. kolejowej 

Kocmyrzów. 2079 


DORORARANNANANNMNA 


PORTRETY. 
CESARZA FRANCISZKA JOZEFA I. 


g artystyczna reprodukcya kolorowana, nakle- 
jona na płótnie do zmywania w ramach gu- [4 
stownych 90/70 cm. K. I6— i 18— it. d. 
Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 
KRZYŻE * "Gesu kor M”, r 
* poleca: 
STANISŁAW RAB :-: 3 


handel artykułów rel:gijnych obrazów i ram. 


£ 
Bi 


e 


€| 


IODOAŃA W > 


3 


Ue ani a > 


rzeźba na fi 


4 


pj Kraków, Sławkowska4, RT: hotelu Saskiego. ix 


PUCUWUDUÓ JWZUGUŁ 


TITITTTIH 


Nakładem KSIĘGARNIA KATOLICKIEJ] 


Dra Władysława 


W KRAKOWIE, UL. 


Miłkowskiego 


FLORYAŃSKA L. 1. 


wyszły najpraktyczniejsze i hyh zy do przedstawień w mieście 
i na wsi 


EEN 


m3 w Krakowie ul. Floryańska L. 1. 
2 DE peace 


w Krakowie. 


Krajowa TA botaniezno-Polnieza 
we Lwowie ul Zyblikiewieza L. 4. 


podjęła na nowo dawne czynności, t. j. 
wydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych (%/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 
ilości kanianki i t. d.) 
Sprawdza wartość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwarancyą; plombuje worki z nasionami, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje badanie pasz treściwych 
na ich prawdziwość i zafałszow anie. 


Dla małorolnych członków Kółek i Towarzystw rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna. 


(| KS. JOZEF KAJDAS 


EGZORTY 


NIEDZIELNE i ŚWIĄTECZNE 


DO DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH 


do nabycia: 


w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł. 
> E R. 


$ 


Jedynymi artykułami 
których osan się Przetwory mleczne: „LAKTOL” 


ale zmieslla są; 
mlako kwaśne Pref. Mlecznikawn. 1860 


„YOGHURT* mleko bułgarskie — „KEFIR“ 


Mieszanki dla niemowiąt. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane. 


„Laktol* Karmelicka 15. 
mans” 


p 


* 


maaasacaama BEE GOUdam zEMuao MOE, 


OBRAZ OŁTARZOWY 
Najśw MaryiPanny 


Częstochowskiej 


malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 


setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość 88 
obrazu z ramami 100/140 centymetrów). H 

Cena koron 220 już z opakowaniem. H 

i Do nabycia H 
z W Księgarni katolickiej === $i 

Dra Władysława Miłkowskiego äi 


A ZWIĄZEK EKONOMICZNY KE KOLNGZICH 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 


organ handlowy Zarządu Glównege Tow. Kólek Relniczych 
z siedzibą obecnie 


w Bielsku (Blelitz) 


Zunfthausgasse 1, 
ma w swoich magazynach na składzie wazyetkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza węgiel, naltę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuezne, narzędzia | maszyny rolnicze, ce- 
ment, eternit, papę i Ł d. 


Cenniki na OB JG jka Ceny hurtowne. 


PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA 


Tadeusza Laszkiewicza 


KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8, 
wykonuje : 
Szyldy, napisy, orły dla sprzedały tytoniu i rządowe na blasze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. >. Szyby o ornament. porami oraz lakiernictwo ctwo galanteryjne. 


JASELEA 


Oratoryum ludowe w 5-ciu oddziałach, śpiewach i obrazach scenicz- 

nych z kołend i kantyczek, melodyj chorału kościelnego polskiego 

Zestawił ks. Leonard Solecki. Wydanie piąte, poprawne, z towa- 

rzyszeniem fortepianu lub harmonnii, w formacie 4. — Cena | [ge 

w eleganckiej oprawie 6 koron. (Ža nadesłaniem kor. 6:60 przeka- 

zem, przesyłka SZĄ — Nuty instrumentalne na małą orkiestrę |IE4 
mo iz przesyłką K. 3 


AAARARNAANANTIAANAAANAMĄ Ew ąz 
8 


Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej — szycia 
ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych 


szat liturgicznych: 


wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet* pod fachowem 


LA NIA BRACI LIGI ZÓW E kierownictwem, po najniższych cenach 1621 
STO ARNIA UL, ŚW. FILIPA Ę 13. A. w krakowie ulica Bracka l. 8, 1. piętro. - 


F rzyjmuje zamówienia Da wazystkie roboty stolarskie proste _ IPEEECEEDECTI: 


i artystyezne. 
Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z Sp zi OG odp. 


2 Łaskawe .gł szenia do Admini 


Redaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyński. 


Jana Wolnego 


Plac Szczepański l. 2, (dom własny), Tel. 331. 


© 


HURTOWNIA 


Spółka z ogr. odpow. w Krakowie 


Plac WW. Świętych I. 11 


poleca 


Przedsiębiorstwom handlowym 


Masło duńskie tłuste, 
mało solone w beczkach 


po 5i kg. 


Ryby morskie suszone, solone 
w balach po 50 kg. 


Sardynki norwegskie 
iportugaiskiew skrzynkach 


po 100 puszek. 


Oferty na żałlanie. 


QOQOOOOGODOOĆ© OO©ODJODSOJOGO 


Wojenna Centrala handlowa w Krakowie 


poszukuje odpowiedniego kandydata na 


kierownika (szefa) 


Oddziału dła spraw aprowizacyi kraju w środki spożywcze 
i niezbędne artykuły gospodarstwa domowego. 
Wymagane są: wyższe wykształcenie ogólne i fachowe ku- 
pieckie, oparte o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię- 
biorstwach handlowych z działu spożywczego I kolonialnego, 
gruntowna znajomość towarów i rynków towarowych w tym 
dziale, wreszcie znajomość języka polskiego i niemieckiego, 
o ile moźności także ruskiego w słowie i piśmie. 
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj 
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 
na ręce Dyrekcyi Wojen. Centrali handl. w Krakowie, pl. Szcze- 

pański L. 8. 2069 


2075 


POOCCOCOCOCOCOCOOOCOOOCOCOCOOOQOOO 


Pamiątka niedoli ludu Polskiego 18141915 


obraz kolorowy wielk. 43/33 cm. wydany nakładem Komitetu niesienia pomocy w 
Królestwie Polskiem, ofiarujemy po 40 fen. za egzemplarz. Odsprzedającym od- 
powiednio taniej. Za nadesłaniem 60 fen. wysyłamy odwrotnie franko. — Dla 
Oszczędzenia kosztów przesyłki za'eca się większą ilość razem zamawiać. Czysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdomnych i nieszczęśliwych Rodaków. 3 
S. Bendlewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks, Poznańskie. 


Q Abaridowe artykuły kosmetyczne 


jak również wszystkie inne warszawskie nadeszły 


[O Skład główny : śl 


l" MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃS I L, í. 
164t Ceny wyższe. 


T. Cieśliński w Przemyślu 
HURTOWNY 


SKŁAD WIN 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 


Wina stołowe węgierskie i austryackie doszły do szalonych cen, 
wobec tego zakupiłem w paśmie gór tokajsko-hegelajskich magnackie 
starsze roczniki i oferuję : 

Samorodner mszalny aromatyczny pełny posilający po Kor. 2700 — 
2:20, za 1 litr w beczce. Tokaj 2 putowy kuracyjny słodki 
K. 5:50 „kTokaj 3 putowy kuracyjny słodki K. 700, Cogniak mudy- 
cynalny »Contro< flaszka K. 6:50. 


er A Pomocnik 


fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma- 
szyny do szycia. 

Zgłoszenia do Administr. »Głoau 

Marcu yti dniem eż, z działu papierowo-galanteryjnego 

k : i praktykant z ukończoną 3 realną 

lub wydziałową znajdzie zaraz 

umieszczenie w Magazynie papie- 

rów i galanteryi — Jan Wilczyński 

Kraków, dać spiski, 


Panna 


Z 2 kursami seminaryum |2 


i kursem freblowskim poszu- 

kuje posaoy do dzieci lub innej. 

Marya Filarska Wielopole 14., 
I. P front na front na prawo. 


Kucharka 


sumienna i pracowita znająca się 
na kuchni i wielkiem gospodar- 


Q 


Starożytności 


sprzedaje è kupajo KSIĘGARNIA 
KATOLICKA Bra NIŁKROWSKIECO 
sama (Fłoryańska, 1). === 


DRTEPIAN 


lub pianino 
kupię. 


stracyi „Głosu i{arodu“ pod li 


terami $. S. 50. 


domość w Administracyi »Głosu 
Narodus pod K. J. L. 


Z przyborami pi- 
Śmiennymi, ewen- 
tualnie z trafiką 


znajdzie 


nabywcę. 


Oferty pod lit. A. J. składać należy 
w Administracyi »Głosu Naroduc. 


s R | 
Kamienica II. p. 


z ogrodem wynoszacym' 560 sążni: 
(ewentualnie do zabudowania) za ce- 
nę 120.000 K. do sprzedania. — Pośre- 
dnictwo dopuszczalne, — Wiadomość: 
ul. Smoleńska 18. parter u właścicielki. 


FPT 
Kupuję i 
sprzedaję 
( złoto, srebro, brylanty 


płacąc najwyższą cenę. 
Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów, 


MLODY CZLOWIEK 


inteligentny, energiczny, poszukuje bi t- 
rowego luh jakiegokolwiek innego zaję- 
cia. Łaskawe zgłoszenia do Admini- 
stracyi » Glosu Narodge dla »Pracownika«. 


-5 pokoje 


względnie 4, z przedpokojem, kichnią, 
spiżarka, osobnym strychem (t. j. eme 
Il piętro) piwnicą do wynajęcia 
zaraz lub od t-go stycznia ul. Kochba- 
nowskiego |. 23. Tamże zgłoszenia na 

parterze lub na I. piętrze. 73 


Dwóch starszych 


Praktykantów 


przyjmie zaraz 


Haudel J. Piekły w Podgórzu. 
2068 


.AJENCI 


i osoby prywatne, mające rozległe bto- 
sunki zarobią lekko miesięcznie 300 do 
5,00 K. przez sprzedaż w Austryi do- 
zwolonych papierów wartościowych 
i losów. Kaucya nie jest wymagalną, 
Listowne zapytania G. Braun, Buda- 
reszt VII. Elizabetring 42. 1034. 


Harmonium 


nowe pierwszorzędnej firmy, kil- 

ku głosowe, ma do sprzedania 

Skład fortepianów Heleny Smo- 
larskiej WE 7, parter. 


saarrak 


Il-go kursu 


poszukuje lekcyi do jednej lub 
dwóch dziewczynek z klas po- 
spolitych. Posterestante „Ucze- 

nica“, 2045 


Wdowa 


bezdzietna znająca sie na go- 
spodarstwie wiejskiem, kuchni 
poszukuje posady jako gospo- 
dyni. Zgłoszenia do Adm. „Gło- 
su Neu zagad M. N. 20. 
UGO 


87- letnia staruszka 


wdoważpo weteranie z 1863, r, 

utrzymująca syna I córkę nieule- 

czalnie chorych prosi o wsparcia 

Łaskawe datki przyjmuje Ada 
„Głosa Narodu* 


D A ZEE i T 
Niadomości o zaginionych, 


Ogłoszsnia o zaginionych umieszczamy 
m dziale za opłatą 1 K. za ma pH 
ależytość należy nadeałać z góry. 


STEFAN POWROŹNIK 


kapral 35 p. obr. kraj. poszukuje 
swą Żonę Katarzynę Powroźnik, 
rodem z Kipiaczki pow, Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
Bazylego, Mikołają i Józefa. Ła- 


stwie potrzebna na plebanii. Wia- | skawą wiadomość uprasza się przy- 


słać pod adresem : Jan Duszkiewicz, 


2035| Kraków, Topolowa 19, II. p. 
Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie pod zarządem Romana Eerka, 


